
Ukazuje się od 1945 roku   

Hurkacz gra z Miedwiediewem
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Zawód prezes
Mateusz Dróżdż, nowy prezes 

Cracovii, zapowiedział wiele 

zmian w funkcjonowaniu klubu. 

37-letni Dróżdż prawnik był 

członkiem rad nadzorczych 

Ekstraklasy S.A. i Zagłębia 

Lubin S.A., przewodniczącym 

rady nadzorczej Górnika 

Polkowice, prezesem Zagłębia 

Lubin, a ostatnio kierował 

pracami zarządu Widzewa Łódź. 

Teraz poznaje od podszewki 

klub z Krakowa: od kilku dni 

spotyka się z pracownikami. Nie 

kryje, że gdy dowiadywał się 

o niektórych sprawach, musiał 

podstawić krzesło, by usiąść. 

czytaj na str. 3

Fo
t.

 K
rz

ys
zt

o
f 

P
o

re
b

sk
i/

P
re

ss
Fo

cu
s

czytaj na str. 17czytaj na str. 15czytaj na str. 13

Mount Sidley 

zdobyty
Zwiastun 

lepszych dni Sensacyjny amator
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PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa

PKO BP EKSTRAKLASA

20. KOLEJKA (9-12.02.)

PIĄTEK 

n Stal Mielec – Puszcza 
        Niepołomice 18.00
n Ruch Chorzów – Legia 
      Warszawa 20.30

SOBOTA   

n Cracovia – Radomiak 15.00
n Piast Gliwice – Górnik Zabrze
 17.30
n Lech Poznań – Zagłębie Lubin
 20.00

NIEDZIELA  

n Warta Poznań – Raków
      Częstochowa 12.30 
n Widzew Łódź 
       – Jagiellonia Białystok 15.00 
n Śląsk Wrocław – Pogoń 
       Szczecin  17.30

PONIEDZIAŁEK    

n Korona Kielce – ŁKS Łódź
 19.00 

1. Śląsk 19 41 31:15
2. Jagiellonia 19 38 45:27
3. Lech 19 33 32:25
4. Raków (m) 18 32 35:22
5. Legia (p, sp) 19 32 29:23
6. Pogoń 19 30 34:23
7. Górnik 19 26 22:21
8. Zagłębie 19 25 22:31
9. Piast 18 24 18:14

10. Radomiak 19 24 24:23
11. Stal 18 22 25:29
12. Widzew 19 22 22:27
13. Cracovia 19 21 22:28
14. Puszcza (b) 18 20 24:34
15. Warta 19 19 20:26
16. Korona 18 18 19:21
17. Ruch (b) 19 13 22:34
18. ŁKS (b) 18 10 13:36

1 - elim. LM, 2-3 - elim. LK, 16-18 - 
spadek.
FORTUNA 1. LIGA

Mecz zaległy 10.02.
n Resovia – Wisła Płock  15.00
20. KOLEJKA (16-19.02.) 

PIĄTEK
n Górnik Łęczna – Miedź Legnica 
 18.00
n GKS Tychy – Odra Opole 20.30

SOBOTA
n Podbeskidzie Bielsko-Biała 
      – Resovia 15.00
n Polonia Warszawa – Arka Gdynia
 17.30
n Lechia Gdańsk – Wisła Płock
 20.00

NIEDZIELA
n Stal Rzeszów – Wisła Kraków
 12.40
n Bruk-Bet Termalica Nieciecza 
      – Chrobry Głogów 15.00
n Zagłębie Sosnowiec 
     – Znicz Pruszków 18.00

PONIEDZIAŁEK
n GKS Katowice – Motor Lublin
 19.00

1. Arka 19 34 28:20
2. Tychy 18 34 25:20
3. Motor (b) 18 32 26:22
4. Lechia (s) 19 32 26:17
5. Wisła K. 19 31 38:22
6. Odra 19 31 22:17
7. Wisła P. (s) 18 29 25:22
8. Miedź (s) 18 28 28:19
9. Bruk-Bet 19 27 33:26

10. Górnik Ł.  18 27 18:18
11. Katowice 18 24 26:22
12. Stal 19 23 26:29
13. Znicz (b) 19 23 15:22
14. Chrobry 19 21 19:32
15. Polonia (b) 19 19 24:28
16. Resovia 18 17 17:32
17. Podbeskidzie 18 16 13:25
18. Zagłębie 19 11 14:30

1-2 - awans, 3-6 - baraż, 16-18 - spa-
dek.

P
rzede wszystkim chodzi oczywiście o poprawę skuteczno-ści w ofensywie. Napisa-no już o tym tysiące słów, także na naszych łamach, a obawy o tę kwestię tylko podtrzymał ostatni prze-grany sparing z Krywba-sem Krzywy Róg. 

Kostadinow 
też to widziW kilku sytuacjach piłkarze z Okrzei powin-ni zachować się lepiej, a nie potrafili umieścić piłki w siatce albo... na-wet nie trafiali w bramkę. Sprawa  napastnika wciąż jest w Gliwicach żywa, ale żadnych transferów w tej materii wciąż nie doko-nano. – Graliśmy z dobrą drużyną. W pierwszej połowie byliśmy lepszym zespołem. Stwarzaliśmy sobie sytuacje, które po-winniśmy zamienić na gole. Źle zaczęliśmy drugą odsłonę i w dwóch pierw-szych akcjach straciliśmy dwie bramki. Później mie-liśmy też swoje okazje, ale ich nie wykorzystaliśmy. Mamy przed sobą dużo pracy, bo jesteśmy dopie-ro w połowie przygotowań 

i jestem pewien, że w peł-ni wykorzystamy ten czas i będziemy jeszcze lepszą drużyną – powiedział po sparingu Tihomir Kosta-

dinow, pomocnik Piasta, który również dostrzegł kłopoty ze skutecznością.

O 3 gole za małoDruga sprawa dotyczą-ca wykorzystywania okazji dotyczy... Michaela Amey-awa. 23-letni skrzydłowy to jeden z najjaśniejszych punktów „Piastunek” w tym sezonie. Mający ko-

rzenie w Ghanie zawodnik, zagrał w 21 spotkaniach, licząc ekstraklasę oraz Pu-char Polski, notując w nich w sumie 4 gole i 6 asyst (2+3 w obu tych rozgryw-kach). Nie jest jednak ta-jemnicą, że liczby te powin-ny być w jego wykonaniu lepsze. Sam Ameyaw zmar-nował kilka okazji, co po-kazuje statystyka bramek oczekiwanych – w lidze ma 2, a według wyliczeń po-winien mieć 5. Zanotował też 14 kluczowych podań, co jest 6. wynikiem w dru-żynie. Asyst na jego koncie również mogło być więcej, ale... skoro nie ma kto wy-korzystywać dograń, to nie ma ani goli, ani finalnych podań. Nie tylko Ameyaw skorzystałby z obecności lisa pola karnego, który po-trafiłby wykańczać kreowa-ne okazje.
Kolejka do sprzedaży23-latek urodzony w Ło-dzi nie zraża się jednak. Je-go kontrakt wygasa po sezonie, ale najprawdopo-dobniej na dniach zostanie przedłużony, o czym jako pierwszy poinformował Tomasz Włodarczyk z „Me-czyków”. Skrzydłowy ma 

podpisać umowę do czerw-ca 2026 roku, więc Piast wykorzysta okazję do tego, aby w przyszłości zarobić na nim nieco grosza. Jeśli Ameyaw nadal będzie się rozwijał tak, jak robi to obecnie, można spodziewać się listy zainteresowanych klubów z zagranicy – być może już latem. Jak wiado-mo, gliwicki klub jest aktu-alnie pod finansową kreską. Jego strata wynosi ok. 13,5 mln złotych. W urzędowych dokumentach dotyczących miejskich spółek, do grona których należy Piast, zasu-gerowano, że dziura ma być załatana dzięki przyszłym przychodom. A nie ma w futbolu szybszej meto-dy na zarobek niż transfer. Niewykluczone, że jeszcze zimą uda się wykorzystać okazję na spieniężenie za kilka milionów euro Arie-la Mosóra. W kolejce do sprzedaży – choć za mniej-szą kwotę – jest też Arka-diusz Pyrka. Ameyaw na tej liście najprawdopodobniej jest na pozycji nr 3, choć jakie pieniądze będą wcho-dziły w grę w jego przypad-ku w przyszłości, tego jesz-cze nie wiadomo.
(PTub)
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R
uch Chorzów roze-grał swój pierwszy mecz sparingowy podczas obozu w tureckim Beleku. Naprzeciw podopiecznym Janusza Niedźwiedzia wy-szedł zespół wicemistrza Węgier, Kecskemeti. Aktu-alnie drużyna ta zajmuje 8. miejsce w węgierskiej eks-traklasie.Pierwszy mecz kontrol-ny w Turcji (a drugi pod-czas zimowego okresu przygotowawczego – wcze-śniej Ruch zremisował 1:1 z Polonią Bytom) był przede wszystkim premie-rowym sprawdzianem dla niedawno sprowadzonych graczy. W pierwszym skła-dzie na boisku pojawili się Patryk Stępiński oraz Ro-bert Dadok. Ponadto w dru-giej połowie na murawie zameldował się młody Mi-ke Huras. Spotkanie doskonale rozpoczęło się dla „Niebie-skich”. Już w 12 minucie na listę strzelców wpisał się 

Miłosz Kozak, który wyko-rzystał szybką kontrę w wy-konaniu chorzowian. Kozak wszedł z futbolówką w pole karne, przełożył piłkę na lewą nogę i fantastycznym uderzeniem pokonał bram-karza. Otworzył wynik me-czu i wydawało się, że Ruch będzie zmierzał po pierw-sze – choć tylko sparingowe – zwycięstwo od lipca 2023 roku, gdy drużyna z Górne-go Śląska wygrała z ŁKS-em 2:0. Jednak Węgrzy nie mie-li w planach się poddawać, a udowodnili to kilka minut później.Gergo Palinkas ruszył lewym skrzydłem, chcąc uciec Szymonowi Szymań-skiemu. Defensor Ruchu próbował zatrzymać na-pastnika, jednak jego rajd został zakończony fau-lem w polu karnym. Choć 27-letni piłkarz chorzow-skiego zespołu faulował, to on bardziej ucierpiał na tym zdarzeniu. Kilka minut później, po tym jak zaopie-kowali się nim medycy, mu-

siał opuścić boisko z powo-dów zdrowotnych. Węgrzy natomiast mieli rzut karny, którego… nie wykorzystali. Krisztofer Horvath uderzył tragicznie, bardzo lekko, a broniący Dante Stipica bez problemu skutecznie interweniował. Dzięki do-brej dyspozycji Chorwata Ruch kończył pierwszą połowę z jednobramkową zaliczką.Nie udało się jej jednak utrzymać do ostatniego gwizdka. Wszystko przez błąd muru obronnego z Chorzowa. W 66 minucie napastnik Akos Szendrei przedarł się w pole karne w asyście 2 piłkarzy Ru-chu. Żaden z nich nie był w stanie go powstrzymać, więc bez zastanowienia uderzył i pokonał Michała Buchalika, który pojawił się w bramce wraz z roz-poczęciem drugiej części gry. Podczas spotkania było widać, jak bardzo trene-rowi Niedźwiedziowi za-

leży na wygranej. Pomimo tego, że był to tylko mecz sparingowy, szkolenio-wiec mocno gestykulo-wał, gdy nie podobały mu się na przykład decyzje sędziowskie. W jednej sytuacji, gdy w polu kar-nym węgierskiego zespo-łu upadł Adam Vlkanova, a gwizdek arbitra milczał, trener Niedźwiedź wście-kły krzyczał w jego stronę i nawet wbiegł na boisko, żeby protestować. Na nic się jednak zdało, bo „11” nie podyktowano, a starcie zakończyło się remisem 1:1.

n Ruch Chorzów - Kecskemeti 
TE 1:1 (1:0)
1:0 – Kozak, 12 min, 1:1 – Szendrei, 
66 min
RUCH: Stipica (46. Buchalik) - Stępiń-
ski (46. Sikora), Szymański (26. Szur), 
Sadlok (62. Bartolewski) - Dadok (46. Mi-
chalski), Letniowski (46. Foszmańczyk), 
Starzyński (46. Vlkanova), Kozak (70. Ba-
rański), Wilak (62. Huras; 81. Moneta), 
Moneta (70. Dadok) - Feliks (46. Szcze-
pan). Trener Janusz NIEDŹWIEDŹ.
KECSKEMETI: (I połowa) Varga - Ma-
jer, Szabo, Belenyesi, Katona, Zeke - Ba-
no-Szabo, Vago, Zsoter, Horvath - Palin-
kas. (II połowa): Kersak - Nagy, Szucs, 
Polyak, Iyinbor, Zeke (72. Artner) - Me-
schi, Helmich, Derekas, Kovacs - Szen-
drei. Trener Istvan SZABO. (KJ)
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Tylko remis
Była okazja do tego, żeby Ruch w końcu 
– w meczu sparingowym – wygrał pierwszy 
raz od lipca. Celu nie udało się zrealizować.

Wykorzystać okazję Tytułowy termin w przypadku Piasta Gliwice 

może odnosić się do kilku elementów.

W pierwszym meczu na obozie w Turcji Dante Stipica 
wykazał się umiejętnościami i obronił rzut karny.

Michael Ameyaw wkrótce ma przedłużyć kontrakt 
z Piastem Gliwice.

Sport c68c8fc4c0
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C
racovia jest trzecim 
klubem kierowanym 
przez 36-letniego prawnika. Był pre-zesem w Zagłębiu 

Lubin (2018-19) i Widze-wie Łódź (2021-23), zasia-dał także w radach nad-zorczych „Miedziowych”, Górnika Polkowice i Eks-traklasy SA. Za trzy miesią-ce zamierza przedstawić pięcioletni plan dla spółki spod Wawelu. Chce, by klub był profesjonalny i normal-ny. Z jednej strony mówi, że 
niedopuszczalna jest obec-na sytuacja, gdy jedna oso-ba łączy nawet kilka sta-nowisk, a z drugiej, że nie zamierza zatrudniać wielu nowych pracowników, jed-nocześnie zapowiadając powstanie nowych depar-tamentów.

Prezes z prawdziwego 
zdarzenia– Byłam zaskoczona liczbą chętnych, którzy się zgłosili do rekrutacji. Pre-zesa wybrała pięcioosobo-wa komisja, w której była jedna osoba znająca się na sporcie, a pozostałe spraw-dzały umiejętności zarząd-cze. Cracovia doczekała się 

prezesa z prawdziwego zdarzenia. Mam nadzieję, że współpraca z panem Dróżdżem otworzy nowy rozdział w naszym klubie, będzie czasem zmiany na lepsze, w którym zrobimy 
krok do przodu. Jest znako-mitym prawnikiem, ale też 

świetnie zna realia naszej piłki. Myślę, że to najlepszy wybór, który zagwarantu-je rozwój klubu opartego na kształceniu młodzieży i dobrych wynikach w spo-rcie – powiedziała Elżbieta 
Filipiak, przewodnicząca rady nadzorczej, która tym-czasowo pełniła obowiązki 
od listopada.

Mateusz Dróżdż podzię-kował jej za podjęcie kilku trudnych decyzji i zapowie-dział, że będzie kontynu-ował ten proces. Przyznał, że ich diagnozy dotyczące 

stanu klubu były niemal 
identyczne. W pierwszym wywiadzie podkreślił, że chciałby Cracovii profesjo-
nalnej. W czasie prezentacji dodał, że także normalnej. Jakie „Pasy” w takim razie zastał? – Dzięki prof. Fili-piakowi Cracovia ma świet-ne podstawy, by być wielka. Fundamenty zostały stwo-rzone, ale pozostał stan surowy, który trzeba do-kończyć. Nie chcę używać wielkich słów, ale Cracovia może być potężna, jeżeli wprowadzi długotermino-

wą strategię, dzięki której uda się ten budynek tak wykończyć, by wyróżniał się w Polsce – podkreślił.
Wiele spraw 
do rozwiązaniaOd kilku dni spotyka się 

z pracownikami i coraz więcej wie o klubie od środ-ka. Nie kryje, że gdy do-wiadywał się o niektórych sprawach, musiał podsta-wić krzesło, by usiąść. Po-chwalił natomiast za to, jak działa sklep. – Jesteśmy od tego, by sprofesjonalizować klub, by kibice byli z nie-go dumni. Chcę go oprzeć na trzech filarach: społecz-nym, biznesowym i spor-towym. Nie chcemy sza-leństwa, ono może przyjść 
dopiero po postawieniu fundamentów. Chcę także, by Cracovia była dobrze po-strzegana, bo z tym bywało różnie – przyznał.

Jego zdaniem jedna oso-ba nie może łączyć kilku stanowisk. Podał przykład, że dziś recepcjonistka jest odpowiedzialna również za wystawianie faktur. – W tym Cracovia chyba była najlepsza w Polsce – pod-kreślił. Jego celem jest jasny podział stanowisk, wpro-wadzenie ładu w sprawie podejmowanych decyzji. Tak, by na przykład o losie 
trenera jednoosobowo nie decydował dyrektor spor-towy. Jak najszybciej chce zakończyć sprawy sądowe z udziałem klubu. Pilnie 

trzeba stworzyć dział mar-ketingu, zatrudnić rzeczni-ka prasowego, bo na tym 
stanowisku jest wakat. 

Pion sportowy 
od nowaDróżdż zapowiedział stworzenie czterech de-partamentów w dziale sportu: skautingu, ana-lizy, obsługi technicznej (pomoc zawodnikom i ich rodzinom, zaznajomienie z historią Cracovii) i przy-gotowania fizycznego. Jest po rozmowach z kandyda-tami na stanowiska szefów skautingu i analizy, którzy pracują w innych klubach. Niewykluczone, że osoba odpowiadająca za pierwszą działkę przyjdzie dopiero w czerwcu. Nowy prezes musi jednak myśleć także o tym, co „tu i teraz”, bo dru-żyna zajmuje niskie miejsce i trzeba ją wzmocnić.W zarządzie pozostaną wiceprezesi Stefan Majew-ski (dyrektor sportowy, piłka nożna) i Krzysztof Woźniak (hokej). Wczoraj Dróżdż spotkał się z kibica-mi, a dziś razem z Elżbietą Filipiak leci do Turcji, gdzie trenuje pierwszy zespół. Na razie trener Jacek Zieliński może spać spokojnie. No-wy prezes w dwa lata chce „zatrzymać finansową ku-lę śnieżną”. Klub płacił na czas, ale jego zdaniem zbyt dużo. – Gdy byłem w Wi-dzewie, to było powiedze-nie, że więcej niż Lechia to 

może tylko Cracovia obie-cać. Chciałbym to zmienić i jeżeli negocjacje będą trudne, to proszę kibiców o cierpliwość, bo ma być normalnie. Musimy ustalić reguły, których nie będzie-my łamać. Nie zamierzamy skąpić, ale płacić za okre-śloną jakość. Muszą być wprowadzone mechanizmy w kwestii budżetowej. Pion sportowy nie może wyda-wać tyle, ile przychodzi mu na myśl – podkreślił.
Więcej zarabiaćFilipiak zadeklarowa-ła, że Comarch nadal bę-dzie sponsorował klub, ale właściciel chce, by spółka sama zdobywała więcej środków. Dróżdż ma spo-ro pomysłów, by przycią-gnąć sponsorów (obecnie 

na koszulce jest tylko logo Comarchu) i jeszcze więcej zarabiać na skomercjalizo-waniu ośrodka treningowe-go w Rącznej. Środki można pozyskiwać dzięki znalezie-niu sponsorów tytularnych stadionu i bazy. Nie krył, że na meczach „Pasów” nie ma ostatnio najlepszej fre-kwencji, wspominał czasy, gdy częściej przychodziło po kilkanaście tysięcy kibi-ców. – Budowa frekwencji to jest bardzo długi proces, potrzebne jest wyjście poza Kraków. To miasto derbo-we, więc nie będzie to pro-ste – powiedział. 
Michał Knura
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Cracovia do poprawy
Mateusz Dróżdż, nowy prezes „Pasów”, zapowiedział wiele zmian w funkcjonowaniu klubu.

W swoim pierwszym 

sparingowym meczu 

w Turcji zabrzanie 

wygrali z Botewem 

Płowdiw. 

Z
a zespołem prowadzo-
nym przez Jana Urbana już dwa mecze tej zimy. 

Jeszcze przed wylotem do 
Beleku rozegrano mecz kontrolny z czeskim MFK Karvina. Rywal zza połu-dniowej granicy okazał się lepszy i wygrał 3:2. Tamten mecz „górnicy”, z uwagi na grę na sztucznej nawierzch-ni, rozegrali na dwa składy. 

Pokonał kolegę 
z ROW-uWe wtorek było już ina-czej. W godzinach popołu-dniowych, na obiekcie Calli-sta Sports Center, rywalem 

7. zespołu ekstraklasy był Botew. To zespół, który w bułgarskiej Parva Liga jest w środku tabeli, bo na 8. miejscu. W tej drużynie występuje śląski bramkarz, który piłkarskiego abeca-dła uczył się w… Górniku Zabrze, a chodzi o Daniela Kajzera. 31-letni golkiper, swego czasu także zawod-nik ROW-u Rybnik, dobrze zna Botew. Grał tam w la-tach 2017-19, a jesienią ze-szłego roku ponownie wy-lądował w Płowdiwie, pra-wie 400-tysięcznym mie-ście w środkowej Bułgarii. Podpisał z klubem 2-letni kontrakt. Jesienią sześć ra-zy bronił barw Botewu w li-gowych starciach. Wczoraj miał pecha, bo pokonywał go kolega ze wspólnej gry w Rybniku, a chodzi o Seba-stiana Musiolika. 
W 9 minucie na lewym skrzydle rozpędził się Law-

rence Ennali i dostarczył piłkę wprost pod nogi na-pastnika zabrzan. „Musiol” pewnym strzałem umieścił piłkę w siatce. Chwilę póź-
niej skutecznym podaniem popisał się Damian Rasak, wypuszczając Adriana Ka-pralika na wolne pole i było już 2:0. Kapitan młodzie-żowej reprezentacji Słowa-cji ma wiosną na prawym skrzydle zastąpić Daisuke Yokotę, który przeszedł do 
belgijskiego Gentu. 

Bardzo dobra i skutecz-na gra „górników” została uwieńczona kolejnym tra-fieniem Musiolika po nie-spełna dwóch kwadransach. 
Dobre warunki Po przerwie obraz gry uległ zmianie. W obu zespo-łach zaszły zmiany. Do siatki trafił też inny z napastników walczących o swoje, a mia-nowicie Piotr Krawczyk. 

Gole zdobywali też jednak goście, a przede wszystkim młody i wysoki litewski napastnik Faustas Stepo-naviczius. 19-latek, który pojawił się na boisku w II połowie, dwukrotnie zdo-łał pokonać Daniela Bielicę. 
Ostatecznie w ciekawym meczu, w którym padło spo-ro goli, lepsi byli zabrzanie. Górnik wykorzystuje przede wszystkim możli-wość treningów i gry na na-turalnych boiskach, z czym był problem w domu, gdzie aura na to nie pozwalała. 
Teraz przed 14-krotnym mistrzem Polski przede 
wszystkim intensywne tre-ningi, a w niedzielę i ponie-działek kolejne spotkania sparingowe. Rywalami bę-dą FC Blau Weiss Linz i Dy-
namo Czeske Budziejovice. Szansę pokazania się dosta-ną z pewnością ci, którzy zagrali mniej z Bułgarami. 

n Górnik Zabrze - Botew Płow-
diw 4:3 (3:0) 
1:0 – Musiolik, 9 min, 2:0 – Kapra-
lik, 12 min, 3:0 – Musiolik, 29 min, 3:1 
– Steponaviczius, 59 min, 4:1 – Kraw-
czyk, 65 min, 4:2 – Steponaviczius, 68 
min, 4:3 – Kolew, 89 min.
GÓRNIK: Bielica - Sekulić (60. Bar-

czak), Szala (46. Triantafyllopoulos), 
Janicki (60. Szcześniak), Siplak (60. 
Janża) - Kapralik (60. Olkowski), Ra-
sak (60. Nascimento), Czyż (32. Pache-
co), Podolski (60. Czyż), Ennali (60. Lu-
koszek) - Musiolik (60. Krawczyk). Tre-
ner Jan URBAN 
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Wygrana z Bułgarami 

Sebastian Musiolik w pierwszym sparingu Górnika 
w Turcji dwa razy wpisał się na listę strzelców. 

Mateusz Dróżdż zamierza wprowadzić w Cracovii nowe 
zasady i budować klub według swojego pomysłu.

Sport c68c8fc4c0
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Rafał Augustyniak klaruje się jako główny następca Bartosza Slisza (z prawej) w po-
mocy Legii.

Z 
Legii tej zimy wię-
cej graczy odchodzi niż do niej przycho-dzi. Mimo że wio-sną warszawiaków czeka gra zarówno w eks-traklasie, jak i Lidze Kon-ferencji, sztab zadecydo-wał o pozbyciu się kilku graczy, z których i tak nie było wystarczające-go pożytku. Klub opuścili więc Makana Baku (OFI 1925), Patryk Sokołowski (Cracovia), Lindsay Rose (Aris Saloniki) i Robert Pich (Othellos Athienou), natomiast do Stali Mielec został wypożyczony Igor Strzałek. Legię wzmocnił tylko Japończyk Ryoya Morishita z Nagoi Gram-pus, który może występo-wać na obu wahadłach.

Kluczowy element
N a j i s t o t n i e j s z y m transferem było odej-ście Bartosza Slisza do Atlanta United, za 3,5 mln dolarów. Pochodzą-cy z Rybnika defensyw-ny pomocnik był jedną z najważniejszych postaci Legii. Gwarantował odpo-wiednie zbalansowanie linii pomocy i rozegrał najwięcej minut spośród wszystkich zawodników z pola. Wystąpił w 33 me-czach i tylko Ernest Muci rozegrał jedno spotkanie więcej, choć zaliczył... kil-kaset minut mniej. Wszy-scy w stolicy podkreślali, jak istotnym elementem drużyny był Slisz. Od-powiadał za trzymanie w ryzach formacji, aseku-rację, wspomagał obro-nę, przekazywał piłkę do bardziej kreatywnych pił-karzy. Na jego obecności korzystał chociażby Jo-sue, który dzięki Sliszowi 

mógł w większym stop-niu skoncentrować się na ofensywie, mając w świa-domości, że za jego ple-cami zawsze będzie ten 24-latek. Rybniczanin do-brze współpracował z ko-legami, w efekcie czego zasłużył na grę w repre-zentacji Polski. Na jego transfer zapowiadało się już od dłuższego czasu. Kontrakt Slisza z „wojsko-wymi” wygasał z końcem roku kalendarzowego, więc mając to na uwadze, udało się stołecznym za-robić niezłe pieniądze.
Pół miliona 
na następcęTrener Kosta Runja-ić nie ukrywa, jak ważną postacią w jego zespole był Slisz. Zresztą podob-nie istotną rolę odgrywał w Pogoni Szczecin, kiedy prowadził ją niemiecki szkoleniowiec. Legia jest otwarta na transfer. Po-dobno jest w stanie wy-łożyć pół miliona euro za odpowiedniego następcę oraz płacić mu 350 tys. euro rocznie. Oczywi-ście jeśli uda się kogoś ściągnąć za mniejsze pie-niądze (albo za darmo), większe środki będzie można przeznaczyć na wynagrodzenie. Oprócz tego naturalnym następcą 24-latka miał być Jurgen Celhaka, jesienią głównie rezerwowy, lecz skręcił staw skokowy i może nie grać nawet przez 5 tygo-dni. Dodatkowo trzeba mieć na uwadze, że nie będzie trenował z kole-gami na obozie przygo-towawczym, więc dojście do optymalnej dyspozycji może zająć mu więcej cza-su. Były już partner Slisza, 

Juergen Elitim, to piłkarz o nieco innej, bardziej kreatywnej charaktery-styce, dlatego sztab aktu-alnie testuje na zgrupo-waniu jeszcze jedną opcję.
Nie ta jakość30-letni Rafał Augusty-niak w ekipie „wojsko-wych” występuje głównie jako środkowy obrońca, ale pozycja defensywne-go pomocnika nie jest mu obca. Sęk w tym, że nie jest to ta sama jakość, co Slisz. Owszem, Augusty-niak lepiej gra w powie-trzu i potrafi podłączyć się do akcji ofensywnych, jednakże jest od rybni-czanina zawodnikiem wolniejszym i mniej zwrotnym. Dodatkowo wątpliwe, aby Runjaić mógł mu zaufać w grze co 3 dni, bo - jak zwracają uwagę w stolicy - przy tak intensywnym termina-rzu, kiedy czasu na rege-nerację jest mniej, forma zawodnika z jednym wy-stępem w reprezentacji Polski po prostu spada. Aktualnie jednak na zgru-powaniu to właśnie Au-gustyniak jest sprawdza-ny w roli nowej „szóstki” i najczęściej stawia się go obok Elitima. Tak też było w pierwszym zimowym sparingu Legii w Beleku, kiedy właśnie ten duet stanowił obsadę środka pola od pierwszej minu-ty. Warszawiacy poko-nali 1:0 doskonale sobie znany zespół Ordabasów Szymkent, który wyelimi-nowali kilka miesięcy te-mu w trakcie kwalifikacji do Ligi Konferencji. Jutro zmierzą się z Rapidem Wiedeń.

Piotr Tubacki

C
zęstochowianie już rozgościli się w Beleku. Jutro czeka ich pierw-szy sparing, a ich rywalem będzie NS Mura, 6. zespół ligi słoweńskiej i mistrz kraju z 2021 roku. Piłka-rzem tego klubu jest m.in. Amadej Marosa, który w zeszłym sezonie z mier-nym skutkiem reprezento-wał Górnika Zabrze. Teraz, w ojczyźnie, idzie mu lepiej i zapewne będzie chciał się pokazać z jak najlep-szej strony w starciu z mi-strzem Polski.

Brytyjska pogodaPoczątek zgrupowania był dla Rakowa deszczo-wy. To już kolejny raz, kiedy turecka pogoda płata polskim klubom figle i utrudnia prowa-dzenie zajęć. Mimo tego „Medaliki” odbywają tre-ningi zgodnie z planem, a mocny nacisk położyły na poprawę gry w fazie przejściowej z obrony do ataku. - Początkowo było ciężko, deszczowo. Ta-ka brytyjska pogoda. Ale w końcu możemy nor-malnie działać - mówił przed klubowymi kame-rami nowy nabytek Rako-
wa Peter Barath, środ-kowy pomocnik, który był też sprawdzany w roli stopera. - W poprzednich zespołach i reprezenta-cjach Węgier grałem już na tej pozycji. To dla mnie nic nowego - przyznał 21-latek, który w często-chowskim zespole spo-tkał znajomą twarz. To 

Adnan Kovaczević, z któ-rym wcale nie tak dawno Barath występował w Fe-rencvarosie.
Defensywne zakupySprawdzanie nowego nabytku na środku obro-ny to logiczna konse-kwencja tego, że Raków jesienią miał wiele do poprawy w grze defen-sywnej. Szczególnie jeśli chodzi o spotkania wy-jazdowe. Zimą jest to naj-aktywniejszy ekstrakla-sowicz na rynku transfe-rowym, bo jego szeregi wzmocniło już 7 graczy, z czego 3-4 można roz-patrywać w kontekście poprawy defensywy. Po-tencjalne przesunięcie Baratha to jedna sprawa, ale do zespołu dołączył też znany z gry w Craco-vii Matej Rodin, nominal-ny środkowy obrońca. Dodatkowo z wypoży-czenia do Warty Poznań wrócił Oskar Krzyżak, ale jego w pierwszej drużynie raczej nie zo-baczymy, bo nawet nie poleciał z kolegami do Turcji. Skoro nie przebił się u „Zielonych”, to trud-no, aby miał odmienić oblicze mistrza Polski. Dodatkowo o odpowied-nie tempo na wahadle (a w razie potrzeby i na boku obrony) zadba Ke-nijczyk Erick Otieno.
Rekord 
za KovaczeviciaDalsze transfery do Rakowa nie są jednak 

wykluczone, tym bar-dziej jeśli sprawdzą się plotki o kolejnych odej-ściach. Częstochowianie są gotowi na ewentu-alną sprzedaż Vladana Kovaczevicia, którym od miesięcy interesuje się wiele klubów. Aktualnie na czoło chętnych wysu-nął się Galatasaray, tak przynajmniej twierdzą tureckie media, opiera-jąc się na bośniackich źródłach. „Medaliki” za-robiłyby kilka milionów euro i zapewne pobiły-by swój rekord sprze-dażowy - 5 mln euro od Red Bulla Salzburg za Kamila Piątkowskiego. Bramki Galatasarayu od blisko 13 lat strze-że słynny Urugwajczyk Fernando Muslera, któ-ry w czerwcu skończy już 38 lat. Kovaczević mógłby zostać jego na-stępcą. Ponadto niewykluczo-ne, że drużynę opuści podstawowy defensor Stratos Svarnas. Wło-ski ekspert transferowy Gianluca Di Marzio po-dał, że zainteresowany jego usługami jest wice-lider Serie B Como 1907. Na razie nie jest to jednak nic zaawansowanego, bo i nie wiadomo, czy Grek byłby chętny na taki ruch, ani czy prezentują-cy zaskakująco wysoką formę klub byłoby stać na Svarnasa. Raków za-płacił za 26-latka ok. 800 tys. euro.
(PTub)

Najnowsze doniesienia sugerują, że Vladan Kovaczević może zostać bramkarzem 
Galatasarayu.
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Jak zastąpić Slisza?
Po odejściu 24-latka za Ocean Legia ma kłopoty 

z obsadą pozycji defensywnego pomocnika.
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W cieniu spekulacji
Raków szykuje się do pierwszego meczu towarzyskiego, a działacze 

pozostają „pod prądem” w kwestiach transferowych.

Sport c68c8fc4c0
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Z
a „portowcami” w Be-leku już trzy mecze 
sparingowe. W ubie-głym tygodniu pod-opieczni trenera Jen-sa Gustafssona dwukrotnie zmierzyli się z liderem węgierskiej ekstraklasy, FC Paksi. Oba pojedynki „Du-ma Pomorza” rozstrzygnęła na swoją korzyść. Najpierw „pierwszy garnitur” wygrał z Węgrami 3:0 po dwóch bramkach Efthymiosa Ko-ulourisa oraz trafieniu Ka-mila Grosickiego. W drugiej potyczce w Pogoni szansę występu otrzymali głównie zawodnicy, którzy jesienią grali mniej, a także młodzi gracze z akademii. Mimo to szczecinianie pewnie wy-grali, tym razem 3:1. Dwa gole dla granatowo-bordo-wych zdobył Patryk Pary-zek, a jednego dołożył Olaf Korczakowski.

Trudniej niż z WęgramiW poniedziałek Pogoń zremisowała 1:1 z aktu-alnym liderem słoweń-skiej ekstraklasy, NK Celje. Prowadzenie dla drużyny trenera Damira Krznara zdobył w 49 min piłkarz... Pogoni, Alexander Gorgon. Wtedy w pole karne „por-towców” dośrodkowywał 

wprowadzony z ławki Nino Kouter, a piłka niefortun-nie trafiła w nogi Austriaka i wpadła do bramki. Wy-równującego gola zdobył Ormianin Wahan Biczach-czjan z rzutu wolnego w 83 
min. - Wydaje mi się, że to był cięższy mecz od poprzed-niego - powiedział 20-let-ni pomocnik Pogoni, Olaf 

Korczakowski. - Wiadomo, to był tylko mecz kontrolny, ale my do każdego spotka-

nia podchodzimy z myślą o zwycięstwie. Nie spoglą-damy na to, czy rywalem jest lider tabeli, czy zespół zajmujący inne miejsce. W każdym meczu chcemy wygrać.
Nie ma ziewaniaPrzed poniedziałkowym sparingiem z NK Celje pił-karze Pogoni zaliczyli nor-malny trening. - Taka in-tensywność jest potrzebna, aby optymalnie przygoto-

wać się do sezonu - przeko-nuje Korczakowski. - Nawet jeżeli człowiek jest zmę-czony, ma ciężkie nogi, to musi dawać z siebie mak-sa, bo później to na pewno zaprocentuje. Przynajmniej ja tak do tego podchodzę. Wierzę, że dzięki minutom uzyskanym w grach kontro-lnych i mocnym treningom będziemy bardzo silni pod-czas sezonu. Mamy świetną atmosferę w zespole. Każdy ze sobą się dogaduje, czy 

to młodszy zawodnik, czy starszy. Łapiemy ze sobą jeszcze bliższe relacje i to 
jest na pewno fajne.

Jednego mniejWe wspomnianym spa-ringu w zespole trenera Jensa Gustafssona zabrakło pięciu zawodników. „Wyau-towani” byli Rafał Kurzawa, Danijel Lonczar, Kacper Smoliński, Marcel Wędry-chowski i Bartosz Urba-niak. Ostatniego z wymie-nionych nie ma już w Be-leku, więc szwedzki szko-leniowiec „Dumy Pomorza” ma do dyspozycji 28 za-wodników. - Bartek Urba-niak zgłaszał dolegliwości okolic głowy - przyznał klubowy lekarz „portow-ców”, Michał Chmielnicki. - Kłopot ten pojawił się po którymś z ostatnich trenin-gów. Dolegliwości, które mu towarzyszą, wymagają dalszej szczegółowej i spe-cjalistycznej diagnostyki. W związku z tym w porozu-mieniu ze sztabem szkole-niowym podjęliśmy decyzję o powrocie zawodnika do Szczecina.Marcel Wędrychowski nie wziął udziału w spa-ringu z NK Celje z powodu problemów mięśniowych. 

- Marcel został wykluczony z poniedziałkowego trenin-gu, jak i meczu z uwagi na dolegliwości natury mię-śniowej, które pojawiły się u niego po zajęciach nie-dzielnych - wyjaśnił koor-dynator zespołu fizjotera-peutów w sztabie medycz-nym Pogoni, Przemysław 
Tokarek. - W najbliższych godzinach zostanie pod-dany kolejnym badaniom i testom, dzięki którym bę-dziemy mogli powiedzieć więcej na temat jego stanu zdrowia.Z dnia na dzień coraz lepiej wygląda sytuacja Kurzawy, Smolińskiego i Lonczara. - Jeżeli chodzi o Lonczara, to już we wto-rek włączyliśmy go do tre-ningów z drużyną - powie-dział doktor Chmielnicki. - Kurzawa i Smoliński są w bardzo zaawansowanej fazie rehabilitacji i trenin-gu indywidualnego, ale po-trzebują jeszcze kilku dni, aby bezpiecznie powrócić do pełnych zajęć zespoło-wych.W czwartek, 25 stycznia, Pogoń rozegra ostatni spa-ring w Turcji, z austriackim SK Sturm Graz.

Bogdan Nather
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Duża intensywność
Kontuzjowani gracze Pogoni Szczecin powoli wracają do zdrowia.

„Drugi garnitur” Śląska 
Wrocław pokonał 
w sparingu 7. drużynę 
słoweńskiej ekstraklasy.

W meczu z NK Domżale trener Jacek Magie-ra wystawił „drugi garnitur”. Mimo rezerwo-wej opcji lider ekstraklasy pokonał przeciwnika 2:1, odnosząc pierwsze zwycię-stwo w zimowych sparin-gach. Mimo przewagi optycz-nej Słoweńców, to polski zespół objął prowadzenie. W 8 min po dośrodko-waniu z rzutu wolnego w wykonaniu Daniela Łu-kasika 18-letni obrońca Lukas Hempt skierował piłkę do własnej bramki. W 35 min Luka Topalo-vić, który 23 lutego będzie obchodził 18. urodziny, doprowadził do wyrów-nania. Wychowanek Do-mżale popisał się efektow-nym strzałem z dystansu. W 81 min Turek Burak Ince wywalczył dla zielono-bia-

ło-czerwonych rzut karny. Do piłki podszedł paradu-jący z kapitańską opaską Karol Borys i uderzeniem z 11 metrów zmusił do ka-pitulacji golkipera Słoweń-ców, Benjamina Maticzicza. - Rozegraliśmy mecz w zu-pełnie innym składzie niż dotychczas - powiedział niespełna 33-letni pomoc-nik wrocławian, Daniel 
Łukasik. - Byłem najstar-szy w zespole, od wielu moich kolegów z drużyny nawet o 9-10 lat. Początek był nieco niemrawy, rywal miał 2-3 niezłe sytuacje. Po zdobytej bramce zaczęli-śmy grać lepiej, ale w koń-cówce I połowy ponownie zabrakło nam agresywno-ści. W drugiej części spo-tkania prezentowaliśmy się zdecydowanie lepiej. Zmiany pomogły i udało nam się wygrać. Tego nam brakowało. Jak padł dla nas pierwszy gol? Przy rzucie wolnym, który w ostatecz-nym rozrachunku dał nam bramkę, uderzałem w kie-runku siatki. To taka pozy-cja, w której piłka może się 

od kogoś odbić i zaowoco-wać golem. Cieszę się, że się udało. Z pewnością zmieni-ło to obraz meczu na jakiś czas. Ciężko pracujemy, cza-sem brakuje świeżości, ale podczas obozów przygo-towawczych to całkowicie normalne. Czasami jesteś spóźniony, czasem wolniej-szy, ale wszyscy wiemy, że to potrzebne, żeby być go-towym do powrotu do roz-grywek ligowych. Zadowolony z postawy piłkarzy Śląska był asy-stent trenera Magiery, To-

masz Łuczywek. - Mecz był wyrównany, ale cieszy to zwycięstwo oraz zdoby-cie dwóch bramek - powie-dział 45-letni szkolenio-wiec. - Graliśmy z drużyną z najwyższej klasy roz-grywkowej w swoim kraju. Zdecydowaliśmy się dzisiaj wystawić i dać szansę chło-pakom, którzy grali mniej w ekstraklasie podczas run-dy jesiennej. Tacy zawod-nicy jak Tudruj czy Wró-blewski to młodzi chłopcy, którzy w przyszłości będą stanowić o sile naszego 

zespołu, na razie budują swoją pozycję i zaprezen-towali się dzisiaj solidnie. Stałe fragmenty gry są po to, żeby zmaksymalizować szanse na zdobycie bramki. Dążymy do tego, żeby wię-cej strzelać bramek po rzu-tach rożnych czy wolnych. Ten, kto strzela rzuty kar-ne pod nieobecność Erika Exposito, wyłania się pod-czas meczu. Zawodnicy do-gadują się na murawie. Naj-częściej piłkę bierze osoba, która czuje się najpewniej. Dzisiaj do „jedenastki” pod-szedł Karol Borys, uderzył 

pewnie i zdobył bramkę. Karol dzierżył opaskę kapi-tana już w młodzieżowych reprezentacjach Polski. Dzisiaj był wyróżniającą się postacią na boisku i widać było, że ta opaska dodała mu skrzydeł.Kolejnym sparingpartne-rem Śląska będzie w sobo-tę (27 stycznia) austriacki Red Bull Salzburg.
n Śląsk Wrocław - NK Domża-
le 2:1 (1:1)
1:0 -  Hempt, 8 min (samobójcza), 1:1 - 
Topalović, 35 min, 2:1 - Borys, 81 min 
(karny).

Sędziował Amel Dizdarević. 
ŚLĄSK: Trelowski (46. Głogowski) - 
Wróblewski (62. Ince), Paluszek (46. 
Macenko), Bożinow (46. Petrow), Tu-
druj - Szwedzik, Łukasik, Borys, Mu-
stafi ć (62. Pena), Żukowski (62. Rzu-
chowski) - Lutostański (62. Zohore). 
Trener Jacek MAGIERA.
DOMŻALE: Tratnik (60. Maticzicz) - 
Mutavczić (60. Brecl), Hempt (60. Ho-
dżić), Offenbacher (60. Klemenczicz), 
Bobarić (60. Djapo) - Perc (60. Krupić), 
Piszek (60. Husmani), Markusz (60. To-
lić), Topalović (60. Zabukovnik), Kolo-
barić (60. Sztefanec) - Stuparević (46. 
Karahodżić).Trener Duszan KOSIĆ.
Żółta kartka Hempt. 
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Pierwsza wygrana

Daniel Łukasik (przy piłce) miał duży wkład w zdobycie pierwszego gola.

Bośniak Danijel Lonczar dołączył już do kolegów trenujących na pełnych obrotach. 
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W
iktor Żytek pojawił się w GKS-ie Ty-chy zimą 2021 roku. Pożegnał się wówczas z Puszczą Nie-połomice. Liczył, że z trój-kolorowymi będzie mu ła-twiej dojść do ekstraklasy, 22 stycznia przed trzema laty podpisał umowę obo-wiązującą do końca sezonu 2022/23. Wprawdzie to zespół Tomasza Tułacza od pół roku gra już na naj-wyższym krajowym pu-łapie, a tyszanie ciągle są w I lidze, ale pół roku przed wygaśnięciem pierwszego kontraktu obydwie strony usiadły ponownie przy sto-le, na którym pojawiło się nowe porozumienie prze-dłużające współpracę do końca czerwca 2025 roku.Nowa umowa świadczy o tym, że wychowanek UKS SMS Łódź dobrze się czuje w tyskiej szatni, a klub jest zadowolony z jego posta-wy na boisku. Przemawiają też za tym liczby, w ciągu trzech lat defensywny po-mocnik rozegrał ponad 100 spotkań w koszulce z trójkolorowym trójkątem na piersi. 96 razy – licząc z meczem barażowym – grał w I lidze, a do tego dorzucił 5 występów w Pu-charze Polski.

Lekarze mogą 
poczekaćWprawdzie w rundzie jesiennej obecnego sezonu Żytek borykał z problema-mi zdrowotnymi, myślał nawet o zabiegu, ale w koń-cu uznał, że lekarze mogą 

jeszcze poczekać i rozpo-czął przygotowania do run-dy wiosennej.- Wspólnie z Wiktorem podjęliśmy decyzję, że jed-nak ten zabieg, który miał mieć zrobiony, zostanie przełożony – mówił trener tyszan Dariusz Banasik. – Będę więc miał go do swo-jej dyspozycji, ale będzie musiał bardziej indywi-dualnie podejść do trenin-gu. Będziemy go musieli trochę oszczędzać, szcze-gólnie przy treningach na sztucznej nawierzchni, ale to będzie zawodnik, który na pewno w ciągu pół roku zabiegu nie zrobi. Będzie gotowy na kolejną rundę.
Mogła być ładna 
bramkaDlatego nikogo nie dzi-wiło to, że w pierwszym zimowym sparingu z Hut-nikiem Kraków, rozegra-nym na sztucznej murawie bocznego boiska Stadionu Miejskiego, Żytek nie wziął udziału, a w drugim tego-rocznym starciu tyszan z GKS-em Katowice na tej samej nawierzchni grał tyl-ko 65 minut. W tym czasie popisał się znakomitym strzałem z rzutu wolne-go z 17 metrów, trafiając w słupek. Nie zagrał także następnego dnia w meczu kontrolnym z GKS-em Ja-strzębie.- Szkoda, że troszkę szczęście nie dopisało, bo mogła to być ładna bram-ka – powiedział w rozmo-wie z klubowymi mediami 

Wiktor Żytek. – Fajnie, że wygraliśmy, natomiast 

sparing to sparing. Ważne, żeby w lidze dopisywać punkty. To był wartościo-wy mecz kontrolny. Myślę, że ten ciężki tydzień mie-liśmy w nogach i po części było to widać. Możemy być zadowoleni. Fajnie wyglą-daliśmy piłkarsko. Mieli-śmy dużo odbiorów i swoje sytuacje. Wytrzymaliśmy ten sparing fizycznie, więc uważam, że było bardzo dużo było pozytywów.
Dodatkowe ćwiczeniaZa ten największy można jednak uznać stan zdrowia zawodnika z numerem 25 na koszulce. On sam jednak najlepiej wie, ile wymaga to czasu i zachodu.- To jest okres, w któ-rym trzeba wykonać pracę zarówno siłową, biegową, jak i piłkarską, bo elementy taktyczne także są – dodał pomocnik GKS-u Tychy. – W moim przypadku muszę jeszcze dokładać prewencję i mam dodatkowe ćwicze-nia. Nie chcę jednak zape-szać, bo jest w miarę pozy-tywnie. Natomiast miejmy nadzieję, że będzie jeszcze lepiej.Ten optymizm zwiększa również fakt, że już w pią-tek piłkarze GKS-u Tychy udadzą się do Chorwacji i w Medulinie na naturalnej nawierzchni będą trenować oraz grać mecze kontrolne w ramach międzynarodo-wego turnieju. - Będzie to mój pierwszy zagraniczny wyjazd na zgrupowanie – zakończył Żytek.

Jerzy Dusik

L
usiusz przygodę z piłką rozpoczął w Iskrze Przysietni-ca. Potem juniorską karierę kontynuował w Karpatach Krosno, skąd po dwóch latach przeniósł się do młodzieżowej druży-ny Cracovii - w tym klubie kilka dni po 18. urodzinach zadebiutował w ekstrakla-sie. 25-latek łącznie w eki-pie z Krakowa rozegrał 133 mecze, w tym m.in. 60 w ekstraklasie, a w sezonie 2019/20 zdobył Puchar Polski. W minionych roz-grywkach był wypożyczony do pierwszoligowej San-decji Nowy Sącz, w której rozegrał 17 spotkań, zdo-bywając gola. Lusiusz ma za sobą występy w mło-dzieżowych reprezenta-cjach kraju. W kadrach do lat 20 i 21 grał pod wodzą Czesława Michniewicza i Jacka Magiery. Pozyska-nie pomocnika uzasadnia 

Marcin Kuźba. - Sylwestra charakteryzuje zaangażo-wanie i duża waleczność na boisku. Zależało nam na za-wodniku środka pola o ta-kim profilu, który nie tylko umie grać w destrukcji, ale także posiada dobry prze-gląd boiska i dokładnymi podaniami potrafi kreować sytuacje. To wciąż młody piłkarz, na swoim koncie ma już 60 meczów na po-ziomie ekstraklasy. Jest zdeterminowany do tego, by się u nas odbudować.
Wypożyczą czeskiego 
obrońcęW ostatnich dniach klub ogłosił także rozwiązanie umowy z Titasem Milasziu-sem. Litewski skrzydłowy od lipca 2021 roku roze-grał w barwach klubu 55 spotkań, w których zdobył jedną bramkę i zanotował trzy asysty. Podbeskidzie poinformowało także, że na tzw. listę transferową wystawieni zostali Mateusz Wypych oraz Jaka Kolenc. Środkowy obrońca od maja zeszłego roku, gdy nabawił się kontuzji w meczu z Wi-słą Kraków, narzeka na pro-blemy zdrowotne albo nie znajduje uznania w oczach trenerów - w rundzie je-siennej na pierwszoligo-wych boiskach nie uzbierał nawet 100 minut. Z kolei 30-letni Słoweniec dołączył latem z Chrobrego Głogów, bielski klub zapłacił za nie-

go ok. 100 tys. zł. Kolenc wystąpił w tym sezonie w 14 ligowych spotkaniach, zanotował dwie asysty. Kontrakty obu piłkarzy wygasają dopiero w poło-wie 2025 roku. W sobot-nim sparingu nie wystąpili Maksymilian Sitek i Martin Chlumecky. Pierwszym in-teresował się Motor Lublin, do klubu miała wpłynąć oficjalna oferta, ale została wycofana. Piłkarz na po-czątku tygodnia normalnie trenował z resztą zespołu. Czech natomiast ma odejść na wypożyczenie.
Sokołowski w roli 
treneraW klubie doszło także do zapowiadanych od dwóch tygodni zmian w czwartoli-gowych rezerwach. Na sta-nowisku trenera Adriana Oleckiego zastąpił Marek Sokołowski. Były kapitan i legenda powraca do klubu po kilku tygodniach w zu-pełnie nowej roli. 46-latek od zeszłego roku pracował w pionie sportowym, ale w połowie grudnia wraz 

z dyrektorem Sławomirem Cienciałą odszedł z klubu. Wiadomość o zmianie zo-stała źle odebrana przez kibiców, bo pierwszą część sezonu rezerwy Podbeski-dzia zakończyły na drugim miejscu w tabeli, a także wygrały Puchar Polski na szczeblu podokręgu Biel-sko-Biała. Zwolniony tre-ner Olecki z klubem zwią-zany był od wielu lat jako asystent m.in. Leszka Oj-rzyńskiego. Po pracy w re-zerwach Piasta Gliwice po-wrócił do bielskiego klubu w styczniu 2019 roku, do-łączając do sztabu Krzysz-tofa Bredego, w którym był odpowiedzialny za analizę przeciwnika i obserwację najzdolniejszych zawodni-ków z regionu. W czerwcu tego samego roku objął stery nad drugą drużyną Podbeskidzia, aż do 2021 roku, kiedy to ponownie został wcielony do sztabu szkoleniowego Roberta Ka-sperczyka. Po niespełna ro-ku wrócił do prowadzenia drugiej drużyny.
gru
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Trener tyszan Dariusz Banasik musi 
oszczędzać swojego pomocnika

Zabieg 
może 
poczekać

Wiktor Żytek musi uważać na swoje zdrowie, szczególnie podczas treningów na 
sztucznej nawierzchni.
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Uchodzący niegdyś za duży talent Sylwester 
Lusiusz został nowym piłkarzem Podbeskidzia.

Czyszczenie 
szatni trwa

Titas Milaszius pożegnał się z Podbeskidziem.

Sport c68c8fc4c0
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O
d poniedziałku 
GKS Katowice znaj-duje się na obozie 
przygotowawczym 
w Opalenicy. Za-wodnicy Rafała Góraka będą w Wielkopolsce do najbliższego poniedziałku. Szkoleniowiec katowickie-go zespołu zabrał na obóz 28 graczy, w tym kilku za-wodników akademii oraz testowanego piłkarza Sta-dionu Śląskiego Chorzów Nikodema Spiża. Do Opalenicy piłkarze z Górnego Śląska udali się po porażce w miniony weekend w sparingu z GKS-em Tychy. Jedyną bramkę w spotkaniu zdobył Julius Ertlthaler. Podczas tygo-dniowego obozu katowi-czanie wezmą udział w ko-lejnych meczach kontrol-nych. Czekają ich trzy star-cia. Wcześniej planowano jedynie pojedynek z Kotwi-cą Kołobrzeg oraz z rezer-wami Lecha Poznań. Jednak dodatkowo GieKSa spraw-dzi się także na tle Polonii Środa Wielkopolska. Pierw-sze dwa mecze (z Kotwicą i Polonią) katowicki ze-spół rozegra dzisiaj. Sztab szkoleniowy z pewnością będzie chciał przetesto-wać jak największą ilość zawodników, zresztą tak jak w poprzednich dwóch starciach z tyszanami oraz na początku przygotowań z Gwarkiem Tarnowskie Góry. Pewne jest, że w żad-nym ze spotkań nie zagra-ją kontuzjowani Alan Bród oraz Jakub Kaduk, którzy pozostali w stolicy woje-wództwa śląskiego i pracu-ją z fizjoterapeutami.

Zimowe mecze sparin-gowe to szansa dla wielu mniej doświadczonych graczy, aby pokazać się trenerowi. Rafał Górak na obóz zabrał czterech zawodników z akademii „Młoda GieKSa”: Maksy-ma Gerasymowa, Łukasza Trepkę (który strzelił gola w sparingu z Gwarkiem), Nikitę Chołodowa oraz Kac-pra Ćwielonga. Ponadto do Opalenicy wybrał się także 
Szymon Krawczyk, który od sierpnia ma z GKS-em podpisany profesjonalny kontrakt, ale jeszcze nie miał możliwości debiutu na pierwszoligowych bo-iskach. Jednak w sparin-gach dostaje możliwości do pokazania się i ma nadzieję, że jego dobra postawa zi-mą zaprocentuje w rundzie wiosennej. - Jeśli chodzi o cele indywidualne, to na pewno chciałbym zadebiu-tować w I lidze. Chcę zdo-być zaufanie sztabu i z me-czu na mecz pokazywać się z jak najlepszej strony. Ciężko pracuję nad każdym elementem gry, zarówno w trakcie treningów z ze-społem, jak i podczas indy-widualnych zajęć. Poprzez swój wkład w treningi chce pomóc rozwijać się całej drużynie. Mamy swoje cele na ten sezon i każdy kolejny 

dzień poświęcamy na to, by wspólnie do nich dążyć – mówił niedawno w rozmo-wie z klubowymi mediami 19-letni zawodnik.Krawczyk może być cie-kawą alternatywą na pozy-cję wahadłowego. W trak-cie sezonu na lewej stronie grał głównie Grzegorz Ro-gala, natomiast po drugiej stronie boiska zazwyczaj widywany był Marcin Wa-sielewski. Na chwilę miej-sce tego drugiego zajął Dawid Brzozowski (zdobył nawet gola w starciu ze Sta-lą Rzeszów), ale kilkanaście dni temu 20-latek został ogłoszony jako nowy gracz Polonii Bytom. Dlatego Krawczyk aktualnie znaj-duje się dość blisko tego, aby w końcu zadebiutować na zapleczu ekstraklasy. - Na pozycji wahadłowego czuję się najlepiej. Wcze-śniej miałem epizody gry na „10”, ale zdecydowanie lepiej czuję się na wahadle. To bardzo wymagająca po-zycja, zwłaszcza fizycznie. Myślę jednak, że dobrze so-bie radzę z tymi wyzwania-mi i jest to dla mnie odpo-wiednie miejsce na boisku – stwierdził wychowanek Zagłębia Sosnowiec, który do katowickiego klubu tra-fił w 2021 roku. 
Kacper Janoszka

O 
sytuacji Karwota mówiono już pod-czas poniedział-kowej konferen-cji. Defensywny pomocnik został najpierw odsunięty od zajęć, a wczo-raj za porozumieniem stron rozwiązano z nim kontrakt. W przypadku piłkarza z niemieckim paszportem zadecydowały względy po-zasportowe. Z naszych in-formacji wynika, że piłkarz ma problemy z hazardem. – Nie ma miejsca w naszej drużynie dla piłkarzy, któ-rzy interesują się czymś innym niż sport. Dla nas najważniejsze jest, żeby pił-karze skupili się na boisku, na pracy i chcemy widzieć stuprocentowe zaanga-żowanie. Przychodząc do Zagłębia, osobiście bardzo ryzykuję. Pomijając kwestie biznesowe, też wizerunko-wo – mówił podczas wspo-mnianej konferencji Rafał 

Collins, nowy udziałowiec w piłkarskiej spółce.30-letni Karwot poja-wił się w Sosnowcu przed rundą wiosenną sezonu 2022/2023. W historii klu-bu zapisze się jako pierw-

szy strzelec gola na nowym stadionie ArcelorMittal Park w wygranym 2:1 me-czu z GKS-em Katowice. W sumie w barwach sosno-wieckiego klubu rozegrał 24 mecze, w których zdobył 2 bramki.Los Karwota mogą po-dzielić w najbliższym cza-sie Marcel Ziemann oraz Tymoteusz Klupś. W tym przypadku decydują tylko i wyłącznie kwestie spor-towe. Obu graczy nie widzi w zespole nowy opiekun Zagłębia, Aleksandr Chac-kiewicz. Na cenzurowanym znalazł się także rezerwo-wy bramkarz Grega Sor-
czan. – Pracujemy wspólnie od pewnego czasu i widzi-my, jakich zawodników, na jakich pozycjach potrzebu-jemy i kto nam jest niepo-trzebny. Zmiany są koniecz-ne i na pewno nie tylko były sztab trenerski odpowiada za taki wynik, jaki jest. To piłkarze powinni być od-powiedzialni za swoją grę. Mnie nie interesuje, jaki paszport ma piłkarz, dla mnie najważniejsze jest, aby piłkarze mieli jakość. 

Wiemy  już,  co trzeba zmie-nić, jaki mamy plan i jacy zawodnicy są nam potrzeb-ni – podkreśla trener ro-dem z Białorusi.Co ciekawe na razie tre-ner Chackiewicz nie skreślił żadnego z graczy, których na liście transferowej umie-ścił były już sztab trener-ski z Arturem Derbinem na czele. W tym gronie znaleźli się m.in. Konrad Wrzesiń-ski, Marek Fabry czy Dean Guezen. - Na pierwszym spotkaniu powiedziałem tym piłkarzom, że mają czystą kartę i od tego czasu mogą pokazać swoją przy-datność do drużyny – de-klaruje Chackiewicz.Jutro nowy szkolenio-wiec sosnowiczan będzie mógł się przyjrzeć pod-opiecznym podczas ko-lejnej gry kontrolnej. Tym razem Zagłębie zmierzy się na własnym boisku z Rekordem Bielsko-Biała. W sparingu zagra już Mi-chał Janota, pierwsze zimo-we wzmocnienie sosnowi-czan przed rundą wiosenną bieżących zmagań na I-li-gowym froncie. 33-latek to niezwykle doświadczony gracz. Urodzony w Gubinie piłkarz jako junior trafił do Feyenoordu Rotter-dam, w barwach którego jako 18-latek debiutował w holenderskiej ekstrakla-sie. W Holandii grał także w SBV Rotterdam oraz Go Ahead Eagles. Do Polski wrócił latem 2012 roku, podpisując kontrakt z Ko-roną Kielce. Potem bronił barw Pogoni Szczecin, Gór-nika Zabrze, Podbeskidzia Bielsko-Biała, Stali Mielec i Arki Gdynia, z którą się-gnął po Superpuchar Polski w 2018 roku. Z Wybrzeża wyjechał do Arabii Saudyj-skiej, grał także w Austra-lii. Przed startem kampanii 2021/2022 trafił ponow-nie do Podbeskidzia. Z Gó-ralami podpisał dwuletni kontrakt, który przedłużył przed rozpoczęciem bieżą-cego sezonu. W październi-ku za porozumieniem stron kapitan bielszczan rozwią-zał jednak umowę, odcho-dząc z klubu w atmosferze skandalu. Najpierw piłkarz został przesunięty do re-zerw, a powodem miało być spięcie z kibicami. Co cieka-we do tego momentu Jano-ta zagrał we wszystkich 11 spotkaniach w pierwszym składzie, z opaską kapitana na ramieniu. Przypomnij-my, że Podbeskidzie - po-dobnie jak Zagłębie - znaj-duje się przed rundą wio-senną w strefie spadkowej.
Krzysztof Polaczkiewicz
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Zagłębie sięgnęło po byłego 
kapitana Podbeskidzia. 
Kontrakt z klubem rozwiązał 
za to Meik Karwot.

Nie ma Karwota, 
jest Janota

Michał Janota jeszcze niedawno reprezentował Podbe-
skidzie. Teraz jest piłkarzem Zagłębia.
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KADRA GKS-U KATOWICE NA OBÓZ W OPALENICY (22-29.01)

n Bramkarze: Kudła, Szczuka, Pęksa, Gerasymow.
n Obrońcy: Danek, Janiszewski, Jaroszek, Jędrych, Komor, 
Kuusk, Spiż, Trepka, Rogala, Wasielewski.
n Pomocnicy: Aleman, Baranowicz, Błąd, Ćwielong, Choło-
dow, Kozubal, Krawczyk, Mak, Marzec, Repka, Shibata.
n Napastnicy: Arak, Bergier, Pietrzyk.

Szymon Krawczyk w I lidze jeszcze nie 
zadebiutował, ale po odejściu Dawida 
Brzozowskiego przybliżył się do pierwszych 
minut na zapleczu ekstraklasy.

Na wahadle czuje 
się najlepiej
Szymon Krawczyk (z lewej) w trakcie zimowych przygotowań chce wykorzystać swoją szansę.

Sport c68c8fc4c0



PIŁKA NOŻNA8 Zagranica

Nenad Bjelica (z prawej) i jego Union postawili się Realowi Madryt prowadzonemu przez Carlo Ancelottiego, ale 
przegrali 2:3. Jak będzie z Bayernem?

NIEMCY

T
o będzie pierwsze spotkanie w tym sezonie, kiedy mo-nachijska Allianz Arena nie bę-dzie wyprzedana. Kiedy z przyczyn pogodowych przełożono mecz z Unio-nem, bilety zachowały swoją ważność. Jednakże mimo tego wielu kibiców zdecydowało się zwrócić wejściówki, w efekcie cze-go te cały czas pozostają w sprzedaży. Oczywiście istnieje prawdopodobień-stwo, że nagle wszystkie znajdą swoich nabywców, lecz należy raczej spo-dziewać się, że na bawar-skim stadionie pozostaną jakieś wolne krzesełka.

Wyszli ze strefy 
spadkowejBayern musi wygrać, żeby zmniejszyć stratę 

do Bayeru Leverkusen. Aktualnie lider ma nad nim 7 „oczek” przewa-gi, co w Bundeslidze nie jest oczywistym wido-kiem. Gospodarze będą wyraźnym faworytem przełożonej rywaliza-cji, bo Union wciąż wy-grzebuje się z kryzysu. Jesienią zadebiutował w Lidze Mistrzów, ale rozpoczął również serię meczów bez zwycięstwa, która dobiła do 16 starć. W tym czasie zanotował aż 12 porażek z rzędu. Posadą przypłacił to wszystko wieloletni tre-ner Urs Fischer, twórca sukcesów „Żelaznych”, a zastąpił go szkole-niowiec Lecha Poznań w latach 2016-18 Nenad Bjelica, wcześniej pro-wadzący turecki Trab-zonspor. Zbawcą Berlina jeszcze się nie okazał, ale poprawił wyniki Unionu. 

W 6 rozegranych spotka-niach zaliczył 2 wygrane, 2 przegrane i 2 remisy. W Bundeslidze zdo-był 7 na 12 możliwych punktów, choć bilans ten mógłby być gorszy, bo debiutować w niej miał... właśnie z Bayer-nem. Spotkanie zostało przełożone przez inten-sywne opady, które spa-raliżowały Monachium i uniemożliwiły dotarcie na stadion wielu kibicom (sama murawa nadawała się do gry). Zresztą w ze-szły weekend z podobnej przyczyny przełożono też inny mecz Unionu – z Mainz (na środę 7 lu-tego). Mimo dwóch gier zaległych „Żelaźni” wy-karaskali się z ostatniego miejsca i zajmują ostat-nią bezpieczną lokatę, mając 3 punkty przewagi nad wszystkimi ekipami poniżej.

Zapunktować 
w Monachium– Liczyliśmy na to, że to my pobudzimy Bayern, ale przed nami zrobił to już Werder – zdradził Ne-

nad Bjelica w nawiąza-niu do niedzielnej poraż-ki monachijczyków z bre-meńczykami 0:1. Teraz faworyt będzie dodatko-wo zmotywowany. – Na pewno nie pozwolą sobie na kolejny taki występ. Ich porażka nie jest dla nas dobrą wiadomością, ale Werder pokazał, że da im się strzelić gola. Trze-ba oczywiście zagrać ide-alne spotkanie, a oni też muszą lekko zawodzić. Należy mieć bramkarza w znakomitej dyspozy-cji i odrobinę szczęścia. Możemy zapunktować w Monachium – zapowie-dział chorwacki szkole-niowiec.
Piotr Tubacki

BUNDESLIGA

Mecz zaległy, środa: Bayern – Union 
(20.30)

ANGLIA

M
edia znad Bosforu do-niosły, że tamtejszy gigant, Galatasaray, wyraża zainteresowanie Jakubem Moderem. Aktu-alny mistrz Turcji zajmuje drugie miejsce, mając ty-le samo punktów, co lider i zarazem derbowy rywal – Fenerbahce. Klub z Ga-laty myśli nad zimowymi wzmocnieniami, aby obro-nić tytuł. Niewykluczone, że sięgnie po kogoś do drugiej linii, kto mógłby pomóc tam jego najwięcej 

grającemu zawodnikowi, cechującego się defensyw-ną charakterystyką Luca-sowi Torreirze z Urugwaju. Jakub Moder ma być jedną z opcji. Turcy liczą na to, że Polak będzie chciał opuścić Brighton, aby dostać więcej minut na boisku. Na razie – od listopadowego po-wrotu po bardzo poważnej kontuzji – pełni rolę wcho-dzącego z ławki, ale też nie w każdym spotkaniu. Na 10 meczów Premier League zaliczył połowę, w drugiej połowie nie wychodząc z funkcji rezerwowego – 

tak było też w poniedziałek, gdy „Mewy” zremisowały bezbramkowo z Wolver-hampton, a Moder poczy-nania kolegów oglądał zza linii bocznej. Do tego zagrał też blisko godzinę w meczu Pucharu Anglii, co było jego jedynym występem w wyj-ściowej jedenastce. Infor-macje o zainteresowaniu z Turcji należy brać jednak z dystansem. W Brighton nadal wierzą w polskiego pomocnika, a sztab bacznie mu się przygląda. Faktem jest, że sam zawodnik liczy na więcej czasu na boisku, 

lecz też ma świadomość tego, że po ponad 1,5-rocz-nej przerwie wynikającej z zerwanych więzadeł musi łapać rytm ostrożnie i od-powiedzialnie.
(PTub)

PREMIER LEAGUE

Brighton and Hove Albion – Wolver-
hampton Wanderers 0:0

PUCHAR LIGI ANGIELSKIEJ

Mecz Chelsea – Middlesbrough zakoń-
czony po zamknięciu wydania. Środa: 
Fulham – Liverpool (21.00)

Jakub Moder do Turcji?
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Były trener Lecha Poznań liczy, że wraz 
z Unionem sprawi niespodziankę w Monachium.

Bjelica chce 
zatrzymać Bayern

PUCHAR NARODÓW AFRYKI 

N
a pięć minut przed końcem meczu Gambia – Kame-run na trzecim miejscu w grupie z trzema punk-tami i prawdopodob-nym awansem do 1/8 byli Gambijczycy, którzy prowadzili z „Nieposkro-mionymi Lwami” 2:1. W ostatnich minutach pięciokrotny mistrz kon-tynentu dwa razy trafił jednak do siatki - samo-bójcza bramka Jamesa Gomeza i rozstrzygający gol Christophera Wooh głową w doliczonym cza-sie – i to Kameruńczycy wygrali niesamowicie emocjonujące spotkanie 3:2 i grają dalej. W 1/8 w sobotę o ćwierćfi-nał zagrają z Nigerią! W innym meczu grupy C mistrz kontynentu Sene-gal pewnie wygrał z Gwi-neą 2:0 i skończył roz-grywki w grupie śmierci z trzema wygranymi.      Na finiszu gier o mi-strzostwo Czarnego Lą-du dzieją się rzeczy niespotykane. Turniej – po udanym dla afry-kańskich reprezentacji mundialu – stoi na wyż-szym poziomie, niż było to w poprzednich latach, a widać to choćby po liczbie strzelanych goli, których średnia oscyluje w granicach 3 na spo-tkanie. Tego nie było od lat, w dwóch ostatnich turniejach rozegranych w formule 24 drużyn na mecz padało poniżej dwóch bramek. W poniedziałek fut-bolowy świat zszokowa-ła Gwinea Równikowa, która aż 4:0 pokonała gospodarzy Wybrzeże Kości Słoniowej. „Sło-nie” muszą teraz czekać czy będą wśród czterech drużyn z trzecich miejsc, które znajdą się w 1/8. – Czasami zdarzają się mecze, które są kosz-marem i taki przytrafił się nam z Gwineą Rów-nikową. Nie potrafimy wykorzystywać okazji, które stwarzamy, nie po-trafimy trafić do siatki rywala. Nie udało nam się to w dwóch ostat-nich meczach. Ten rezul-tat to katastrofa. Jedyną osobą odpowiedzialną za wszystko jestem ja – kajał się po meczu fran-cuski selekcjoner „Sło-

ni” Jean-Louis Gasset. Po meczu w Abidżanie wściekli kibice niszczyli autobusy i inne mienie. Musiała interweniować policja. Było niebez-piecznie. N i e p r a w d o p o d o b -ne rzeczy działy się w walce o drugie miej-sce w grupie B, gdzie o wszystko rywalizowały ekipy Egiptu, Mozam-biku i Ghany. Ci pierwsi grali z Republiką Zielo-nego Przylądka, która już wcześniej zapewniła sobie triumf w grupie i w starciu z „Faraonami” wystawiła w większo-ści graczy, którzy wcze-śniej mało co grali. Kiedy w doliczonym czasie na 2:1 trafił Mostafa Moha-med radość Egipcjan nie miała końca. W dziewią-tej minucie doliczonego czasu wyrównał jednak Bryan Teixeira. Piłkarze siedmiokrotnego mi-strza kontynentu byli załamani, bo w równo-legle rozgrywanym me-czu Ghana prowadziła z Mozambikiem dwoma golami, po dwóch do-brze wyegzekwowanych karnych przez Jordana Ayew. W doliczonym czasie „Czarne Gwiazdy” wszystko jednak zaprze-paściły. Najpierw straciły gola z karnego, a potem jeszcze jednego i turniej kończą z 2 punktami na koncie, jak zresztą Mo-zambik, gdzie dobrze zaprezentował się były gracz ŁKS Łódź Ricardo Guima. Ghana drugi raz z rzędu na PNA nie wy-chodzi z grupy! 
Michał Zichlarz 

GRUPA B 

n Mozambik – Ghana 2:2
n Republika Zielonego Przyląd-
ka – Egipt 2:2

1. RZP 3 7 7:3

2. Egipt 3 3 6:6

3. Ghana 3 2 5:6

4. Mozambik 3 2 4:7

GRUPA C 
n Gwinea – Senegal 0:2
n Gambia – Kamerun 2:3

1. Senegal 3 9 8:1

2. Kamerun 3 4 5:6

3. Gwinea 2 4 2:3

4. Gambia 3 0 2:7 

GRUPA D 
Mecze Angola – Burkina Faso i Mau-
retania – Algieria zakończyły się po 
zamknięciu numeru 

1. Angola 2 4 4:3

2. Burkina Faso 2 4 3:2

3. Algieria 2 2 3:3

4. Mauretania 2 0 2:4      

Nieprawdopodobne 

rzeczy dzieją się 

na mistrzostwach 

Czarnego Kontynentu!  

Niesamowite 
zwroty akcji 

Sport c68c8fc4c0
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WŁOCHY

Z
akończyły się zma-gania o Superpuchar Włoch. Choć w ostat-nim czasie Napoli nie radzi sobie najlepiej w lidze, udało mu się do-stać do finału zmagań, któ-re odbywały się w Arabii Saudyjskiej. Przeciwnikiem neapolitańskiego zespołu był aktualny lider w tabeli Inter Mediolan. Gdy ponad miesiąc temu oba zespoły stanęły naprzeciw siebie w Serie A, lepsza okazała się drużyna Simone Inza-

ghiego, która wygrała 3:0. Mecz ten był jednak nie-zwykle wyrównany, Napoli zmarnowało wiele okazji, co w teorii zapowiadało również ciekawe starcie w finale Superpucharu. Tak też było w rzeczywistości – trudno było przewidzieć, kto ostatecznie zakończy mecz zwycięstwem. Wynik 0:0 utrzymywał się bardzo długo, ale czerwona kart-ka pokazana Giovanniemu Simeone w 60 minucie zmieniła wszystko. Grający w przewadze mediolań-czycy za wszelką cenę nie chcieli doprowadzić do karnych i przez ostatnie pół godziny spotkania ro-bili wszystko, żeby trafić do siatki. To udało się do-piero w doliczonym czasie gry. Wtedy dośrodkowanie Benjamina Pavarda wyko-rzystał Lautaro Martinez i w ten sposób Inter sięgnął po trofeum.
„Wstyd!”- Jestem zadowolony, oczywiście. Ale gratulować trzeba przede wszystkim chłopakom, którzy pomi-mo trudności nigdy nie po-

zwolili nam w nich zwątpić. Szczególne podziękowania należą się kibicom, którzy wspierali nas podczas wy-magającego meczu wyjaz-dowego. Z tego powodu dru-żyna udała się po spotkaniu pod trybunę fanów, by za-dedykować im wygraną – powiedział po spotkaniu trener zwycięskiej druży-ny. – Byłem umiarkowanym optymistą. Już trzy dni te-mu, podczas półfinału, byli-śmy zmęczeni, a do finałów zazwyczaj przygotowujemy się 7-8 dni – zauważył Inza-ghi, niezwykle zadowolony ze zwycięstwa. W zupełnie innym humorze był opiekun Napoli, Walter Mazzarri. Przez całe spotkanie żywo reagował na to, co dzieje się na murawie. Niejedno-krotnie krzyczał wręcz na sędziów, nie mogąc po-godzić się z ich decyzjami. Wybuchł przede wszystkim po tym, jak czerwoną kartkę zobaczył Simeone. Włoskie media wyczytały z ust tre-nera słowa „Wstyd! Wstyd!” kierowane w stronę arbitra. Zwieńczeniem jego złości była sytuacja po golu Mar-tineza. Mazzarri po prostu opuścił ławkę rezerwowych i udał się do szatni. Nie wy-szedł z niej nawet na cere-monię wręczenia medali (wraz ze sztabem szkolenio-wym), choć jego podopiecz-ni odebrali srebrne medale. Jest to sytuacja podobna do tej, z którą mieliśmy do czy-nienia w 2012 roku. Wtedy Mazzarri również był szko-leniowcem Napoli i także doprowadził zespół do fina-łu Superpucharu, który wte-dy odbywał się w Pekinie. Po kontrowersyjnych decy-zjach sędziowskich neapo-litański zespół przegrał z Ju-

ventusem, a Mazzarri wraz z całą drużyną zbojkotowali ceremonię medalową.
Liga to wrógPo poniedziałkowym po-jedynku trener wraz z całą drużyną raczej nie udzielali się medialnie. Jedyną oso-bą, która pozwoliła sobie na komentarz w sprawie Su-perpucharu, był prezydent klubu Aurelio De Lauren-

tiis. Zauważył, że system, w którym w trakcie sezonu ligowego trzeba wyjechać z Włoch, jest trudny do za-akceptowania i pogodze-nia. – Kiedy gra się na kilku frontach, nie można doda-wać zespołom kolejnych zmagań i to poza Włochami. Uważam, że te rozgrywki nie powinny mieć racji by-tu – stwierdził szef Napoli i dodał: – Ten Superpuchar, który tak naprawdę nie-wiele znaczy, wpływa na ligę, na mistrzostwo kraju. Nasza liga jest wrogiem klu-bów – grzmiał De Lauren-tiis we włoskich mediach. Nie ma w tym nic dziwnego, choć z pewnością na słowa prezydenta miała wpływ forma zespołu w ostatnich tygodniach. Napoli nie tylko przegrało w finale Superpu-charu, ale także w lidze nie radzi sobie najlepiej.Warto zauważyć, że na boisku zabrakło Piotra Zie-lińskiego. W półfinale tur-nieju o Superpuchar dostał od trenera kilkanaście mi-nut, ale poniedziałkowemu starciu przez 90 minut przy-glądał się zza linii bocznej. Całość meczu z ławki rezer-wowych oglądał także inny z Polaków w Neapolu, Hu-bert Idasiak.
(KJ)
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Walter Mazzarri nie dotrwał na ławce do 
końca spotkania o Superpuchar. Nie pojawił 
się także na ceremonii medalowej.

Trener Napoli w furii rzucał nawet częściami swojej garderoby.

Nie 
wytrzymał 

ze złości
HISZPANIA

R
ozpoczyna się ćwierć-finałowa batalia o Puchar Króla. Już dziś Barcelona zmie-rzy się z Athletikiem Bilbao. W końcu w kataloń-skim obozie są powody do optymizmu. Weekendowy pojedynek z Betisem był niewątpliwie jednym z naj-lepszych w wykonaniu pod-opiecznych Xaviego w tym sezonie. – Athletic to prze-ciwnik, z którym trudno jest się mierzyć na ich terenie, z ich fanami. To drużyna, któ-ra charakteryzuje się sporą intensywnością w grze. Ma świetnego trenera. To jed-na z najsilniejszych drużyn w lidze. Niedawno przegrała z Valencią, ale to odważny zespół, który lubi naciskać na przeciwników. Jesteśmy gotowi na każdy scenariusz – powiedział hiszpański szko-leniowiec przed dzisiejszym spotkaniem. 

Bez zmianPrzy okazji dziennika-rze mogli zadać trenerowi 

„Dumy Katalonii” pytania z innych kategorii, nie tylko te dotyczące meczu w Pucharze. Podczas kon-ferencji prasowej pojawił się temat potencjalnych transferów. – Raczej nic się u nas nie zmieni. Nie sądzę, by pojawiło się coś nowego – stwierdził Xavi. Dodatkowo można było zauważyć, że mecz z Be-tisem rzeczywiście pod-budował całą Barcelonę, w tym szkoleniowca, który jeszcze wierzy w obronę tytułu mistrza Hiszpanii. – Jestem pozytywnym re-alistą. Zostało nam 18 me-czów. Zróbmy więc to! Nie zamierzamy się podda-wać – zaznaczył opiekun „Blaugrany”, która aktu-alnie traci 8 punktów do liderującej Girony. W pozostałych spotka-niach o Puchar Króla Gi-rona zmierzy się na wy-jeździe z Mallorcą, a Atle-tico podejmie u siebie Sevillę. Wczorajszy mecz Celta – Real Sociedad za-kończył się po zamknię-ciu numeru.

Piątkowski 
kontuzjowanyNatomiast w poniedział-kowy wieczór zakończyła się 21. kolejka w hiszpań-skiej lidze. Dołująca Gra-nada zmierzyła się z Atle-tico. Mecz, jak można było przypuszczać, zakończył się zwycięstwem madrytczy-ków. Mimo wszystko druży-na z południa Hiszpanii stra-ciła zaledwie jedną bramkę, co w ich przypadku można uznać za mały sukces. Spo-tkanie to w teorii mogło być dodatkowo interesujące dla polskich kibiców. Wszystko przez osobę Kamila Piąt-kowskiego, Polski defensor od kilku tygodni jest za-wodnikiem Granady i zdą-żył już zadebiutować w La Lidze. Przypuszczano, że po raz drugi dostanie szansę przeciwko Atletico, jednak jego nazwiska zabrakło na-wet na liście rezerwowych. Wszystko przez kontuzję. Na ostatniej prostej przed rozpoczęciem meczu został usunięty z kadry meczowej przez problemy mięśniowe.

Kacper Janoszka

F
o

t.
 C

o
rd

o
n

 P
re

ss
/S

IP
A

 U
S

A
/P

re
ss

F
o

c
u

s

Trener Barcelony Xavi stwierdził, że klub 
zimą raczej już nie będzie wykonywał ruchów 
na rynku transferowym.

Pozytywny 
realista

Po ostatnim zwycięstwie z Betisem Barcelona jest gotowa na walkę w Pucharze Króla.

LA LIGA

n Granada – Atletico 1:0 (0:0)
1:0 – Morata (54)

ĆWIERĆFINAŁ PUCHARU KRÓLA

Środa: Mallorca – Girona (19.30), 
Athletic – Barcelona (21.30);
Czwartek: Atletico – Sevilla 
(21.00).

Grupa B

n Syria – Indie 1:0 (0:0)
n Australia – Uzbekistan 1:1 (1:0)

1. Australia 3 7 4:1

2. Uzbekistan 3 5 4:1

3. Syria 3 4 1:1

4. Indie 3 0 0:6

Grupa C

n Hong Kong – Palestyna 0:3 (0:1)
n Iran – Zjednoczone Emiraty 
Arabskie 2:1 (1:0)

1. Iran 3 9 7:2
2. ZEA 3 4 5:4
3. Palestyna 3 4 5:5

4. Hong Kong 3 0 1:7

PUCHAR AZJI

Sport c68c8fc4c0



KOLARSTWO10

24 stycznia będzie pan 
obchodził 55. urodziny. 
Jak pan podsumuje ten 
czas?- Pochodzę z Dzierżonio-wa i moim pierwszym klubem była Ślęza So-bótka, ale praktycznie całą wyczynową karie-rę spędziłem na Śląsku. Zacząłem od Gwardii Katowice, w której jako 20-latek na 4 lata wylą-dowałem w 1989 roku. Mogę się więc zaliczać do „Starej Gwardii” i ca-ły czas utrzymuję kon-takt z Bogdanem Szczy-głem, a przez niego z pozostałymi kolegami z tamtych lat. Następ-nie jeździłem w Vikto-rii Rybnik i w Kolejarzu Częstochowa, a w 1996 roku wystartowałem na igrzyskach olimpijskich w Atlancie. Reprezento-wałem też barwy Ogni-wa Dzierżoniów i grupy Mat Jelcz Laskowice oraz SWC. Jeszcze na koniec kariery trafiłem do We-ltouru, gdzie w 2002 ro-ku pożegnałem się w wy-czynem, a od 2003 roku przez 2 sezony byłem menedżerem tej drużyny. Obecnie jestem mene-dżerem firmy odzieżo-wej Verge Sport, która sponsoruje między inny-mi kadrę Austrii. Mamy w sumie 27 oddziałów na świecie. Wspólnie z żoną zajmujemy się polskim rynkiem. Dodam tylko, że moja małżonka – Mag-dalena, z domu Pyrgies, to mistrzyni Europy ju-niorek w MTB oraz me-dalistka mistrzostw Pol-ski zarówno w MTB, jak i na szosie i w przełajach.
Kiedy ostatnio wspomi-
nał pan swoje starty?-  Niedawno, bo podczas tradycyjnej kolarskiej wigilii. Bardzo miło jest spotkać się z kolegami sprzed lat i powspominać. Jak tylko jest taka moż-liwość z przyjemnością wracam do tej grupy ludzi, z którymi przeżyłem wie-le miłych chwil. Niestety z każdym rokiem człowiek spostrzega, że części z nas już nie ma. Tym bardziej trzeba się spotykać, roz-mawiać, żeby ci którzy 

od nas odeszli, nadal żyli w naszej pamięci.
Który dzień z kariery 
szczególnie zapisał się 
w pana pamięci?- W mojej pamięci naj-mocniej zapisał się dzień, w którym etap Wyścigu Pokoju kończył się w Żyw-cu. Miasto miało wtedy 25 tysięcy mieszkańców, a na mecie było 35 tysię-cy ludzi. Na ich oczach zająłem drugie miejsce i to była na pewno jedna z najpiękniejszych chwil w moim życiu. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że moje rodzinne losy zwią-żą się z tym regionem, bo Magdę oraz jej całą ko-larską rodziną Pyrgiesów poznałem już po zakoń-czeniu kariery i osiadłem w Rychwałdzie. Ponad-to mistrzostwo Polski w wyścigu górskim zdoby-te w 1999 roku było bar-dzo wyczekiwane. Już rok wcześniej mogłem sięgnąć po ten tytuł, ale dwa razy „złapałem gumę” i wtedy wygrał Tomek Kłoczko. Co ciekawe, choć uchodziłem 

za sprintera i potwier-dziłem to tytułem najak-tywniejszego zawodnika Wyścigu Pokoju w 1996 roku, to mistrzowski tytuł zdobyłem tylko jako „gó-ral”. W 1986 roku, a więc na początku mojej kariery wygrałem w tej konku-rencji wyścig juniorów, a w 1999 roku seniorów. Pamiętam, że ten wyścig odbywał się w Dzierżo-niowie, czyli u mnie w do-mu. Meta była w Srebrnej Górze. Na bardzo ciężkim podjeździe odjechaliśmy we trzech, a na ostatniej wspinaczce miałem naj-więcej sił i niezagrożony dotarłem samotnie na szczyt.
A jakie wspomnienia 
pozostały po igrzyskach 
olimpijskich w Atlancie 
w 1996 roku?- Igrzyska w Atlancie to był pierwszy olimpijski wyścig open, czyli z za-wodnikami z grup zawo-dowych. Mogę więc po-wiedzieć, że ze sportowe-go punktu widzenia mia-łem pecha, bo musiałem 

się ścigać z ludźmi, któ-rych plakaty rozwiesza-łem w domu. Miguel Indu-rain wygrał tam jazdę na czas. Ponadto obok mnie na starcie stali: Abraham Olano, który przyjechał jako aktualny mistrz świa-ta, Laurent Jalabert czy Mario Cipollini. Dla nich przejechanie ponad 220 kilometrów ze średnią prędkością 47 kilometrów na godzinę było „chlebem powszednim”, a ja w życiu tylu kilometrów naraz nie przejechałem, nie mówiąc już o takiej prędkości. Dla mnie ten start był jednak ukoronowaniem kariery. Wszystko bym oddał za ten dzień. Do końca życia pamięta się każdą chwi-lę. Dla takich momentów warto pracować i się po-święcać. Dla mnie na pew-no, a myślę, że także dla wszystkich sportowców, to jest największy zaszczyt – mieć możliwość repre-zentowania swojego kra-ju na igrzyskach olimpij-skich. Na te zawody patrzy cały świat. I tak będzie też w tym roku w Paryżu, 

gdzie mistrzem klasyka, rządzącego się swoimi prawami, będzie – moim zdaniem – Mathieu van der Poel. Aktualny mistrz świata jest prawdziwym wojownikiem. Uwielbiam jego styl jazdy, tak samo jak z polskich kolarzy jestem fanem Michała Kwiatkowskiego, który nie kalkuluje tylko jedzie na ile go stać. Na tym polega to piękno sportu. Najważ-niejsze jest serce.
Czy przygląda się pan 
polskiemu kolarstwu?- Obecnie polskie kolar-stwo rozwija się bardzo mocno. Mówię oczywiście o amatorskim ściganiu, ale od tego trzeba zacząć, żeby zbudować solidną podstawę piramidy. Bar-dzo mocno działają kluby oddolnie. Powstają nowe drużyny. Niestety nie ma-my „szpicy”. W naszym kraju są trzy drużyny w 3. dywizji profesjonalnej, ale moim zdaniem kwestią czasu jest to, że będą po-wstawać grupy zawodo-we. Największym nie-

szczęściem polskiego ko-larstwa jest to, że brakuje środków na utrzymanie orlików, czyli zawodników do 23 lat. Myślę, że tutaj na wyjście z wieku juniora powinny być skierowane dodatkowe pieniądze i po-winien zostać opracowany jakiś system na przejście tego najtrudniejszego progu. Nie mam gotowej recepty i nie jestem naj-mądrzejszy, od zawsze jednak to mówię, że do 18. roku życia każdy rodzic ma obowiązek utrzymania dziecka. Jednak po tej gra-nicy, gdy młody zawodnik styka się z samodzielno-ścią musi już sam myśleć o swoim utrzymaniu. Na „garnuszek” mamy nie ma już co liczyć, a z ko-larstwa na tym etapie nie jest się w stanie utrzy-mać. Dlatego w tym mo-mencie kariery, na etapie młodzieżowca i orlika potrzebna jest najwięk-sza pomoc, żeby talenty nie rezygnowały. Co nam po tych pieniądzach wy-danych przez państwo na tak zwany sport młodzie-żowy, czyli do 18. roku życia skoro nie ma konty-nuacji. Dlatego nie mamy wyczynowca, który może reprezentować kraj na największych imprezach. Mamy szkoły sportowe, ale ich absolwenci zostają na lodzie. Wszyscy to wi-dzą, ale nikt nie reaguje. W Stanach Zjednoczonych system jest jasny. Utalen-towany zawodnik idzie na uczelnię i wspierany przez stypendium może konty-nuować swoją karierę, aż przejdzie do grupy zawo-dowej. I to ma sens. 
Rozmawiał Jerzy Dusik

Rozmowa z Sławomirem Chrzanowskim olimpijczykiem z Atlanty i mistrzem 
Polski w wyścigu górskim  

Pamięta się 
każdą chwilę

SŁAWOMIR CHRZANOWSKI

Urodzony 24 stycznia 
1969 roku w Dzierżonio-
wie.
Kluby: Ślęza Sobótka, 
Gwardia Katowice, Ogni-
wo Dzierżoniów, Viktoria 
Rybnik, Zibi Casio Często-
chowa, Mat Jelcz Lasko-
wice, SWC, Weltour Radio 
Katowice.
Olimpijczyk z Atlanty 
w 1996 roku – 50. miej-
sce w wyścigu ze startu 
wspólnego.
Uczestnik mistrzostw 
świata juniorów w 1987 
roku.
Górski Mistrz Polski w wy-
ścigu szosowym – w ka-
tegorii juniorów w 1986 
roku i seniorów w 1999 
roku.
4-krotnie startował 
w Wyścigu Pokoju. W la-
tach: 1996 (wygrał kla-
syfi kację najaktywniej-
szych), 1998, 2002 i 2003.
Zwycięzca 2 etapów 
w Tour de Pologne (w la-
tach 1995 i 1998).
27.09.2012 roku Rada 
Miejska w Sobótce nada-
ła mu tytuł Honorowe-
go Obywatela miasta So-
bótki.
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ME MĘŻCZYZN 

n Do fazy zasadniczej 
Euro Niemcy przystępo-

wali z zerowym dorobkiem 
punktowym, gdyż w fazie 

grupowej ulegli Francuzom, 
a punktów zdobytych kosz-

tem Szwajcarów i Macedoń-

czyków zabrać nie mogli. Od 
początku znajdowali się więc 
w trudnym położeniu, a remis 
z Austriakami sprawił, że stanę-
li pod ścianą. Zdołali się jednak 
zebrać i w starciu z Węgrami 
pokazali moc. Rywale jedynie 
do przerwy próbowali dotrzy-
mywać kroku gospodarzom, 

bo po zmianie stron zabrakło 
im pomysłu. - Pierwsza połowa 
nie była dobra w naszym wyko-
naniu, popełniliśmy sporo błę-
dów, ale w drugiej byliśmy bar-
dziej zgrani, zwłaszcza w obro-
nie i to nam bardzo pomogło 
w odniesieniu zwycięstwa - po-
wiedział Julian Koester, zdo-

bywca 8 bramek. Dziś Niem-
cy zmierzą się pogrążonymi 
w kryzysie Chorwatami. Wygra-
na przypieczętuje ich awans do 
półfi nału. Mogą go uzyskać na-
wet wcześniej, a swoich me-
czów nie mogą wygrać Austria-
cy i Węgrzy. 

(mha)

Piłka ręczna 11
24 stycznia 2024 n Nr 17

POWRÓT NIEMCÓW 

W 
grudniu wziął ślub, a 15 stycz-nia obchodził 24. urodziny. - Żad-nych szaleństw z tej okazji nie było. Przy-zwyczaiłem się, że w dniu urodzin zawsze mam jeden albo dwa treningi. Świę-towałem więc spokojnie, z żoną w domu - uśmiecha się Taras Minocki, jeden z trzech ukraińskich zawod-ników Górnika Zabrze. 

Życie w strachuPytany o szczegóły wese-la odpowiada: - Jeszcze go nie było. Planuję je wypra-wić dopiero, kiedy skończy się wojna i przyjadę do do-mu. Na razie to nie ma sensu i wyglądałoby dziwnie.Swoją wybrankę - Kri-stinę - poznał, kiedy grał w Zaporożu. - Ona stamtąd pochodzi. Nie ma nic wspól-nego ze sportem. Jesteśmy razem czwarty rok - uściśla Taras i nie ukrywa, że agre-sja Rosji na jego ojczyznę zmieniła życie ludzi i świat sportu na Ukrainie. - Liga co prawda gra, ale to już nie 

jest ten poziom, co przed wojną. Od jej wybuchu nie byłem w domu, czyli niemal dwa lata. Moja rodzina jest bezpieczna, bo mieszkamy w Wołoczyskach w obwodzie chmielnickim, ale rodzice Kristiny są w Zaporożu, a tam sytuacja jest gor-sza. Panuje ciągły strach, ale pracują, starają się żyć na tyle normalnie, na ile to możliwe - do-daje szczypiornista. 
Minuty w Lidze 
MistrzówW jego kraju, podobnie jak w Polsce, popularniejszy od piłki ręcznej jest futbol. - Kiedy byłem dzieckiem, gra-łem w piłkę nożną, ręczną, siatkówkę, koszykówkę, ale najbardziej mi się spodobał handball. Lubię towarzyszą-ce mu emocje, walkę, kon-taktowy charakter tej dys-cypliny. Uważam, że dobrze 

wybrałem - ocenia zawodnik Górnika, który przygodę ze szczypiorniakiem zaczął w wieku 15 lat. - Treno-wałem z drugim zespołem Motoru i równolegle gra-łem w juniorskich mistrzostwach Ukrainy. Do pierw-szej drużyny trafi-łem mając 20 lat. Występowałem w Lidze Mistrzów, na boisku byłem po 5-10 minut, zdobyłem kilkana-ście bramek. To było wielkie doświadczenie, ale chciałem czegoś więcej - tłumaczy Mi-nocki, który na dwa sezony został wypożyczony do Gru-py Azoty Unii Tarnów.
Bramek nie liczy- Wiedziałem, że poziom polskiej ligi jest wysoki. Poza tym tutaj w rywaliza-cji drużyn z miejsc od 3. do ostatniego wszystko może się wydarzyć. Miałem pro-pozycję z klubu rosyjskiego, 

ale do tego kraju jechać nie chciałem - zaznacza król strzelców Superligi w sezo-nie 2022/23. - 181 goli to chyba mój najlepszy wynik, ale tak naprawdę... nie liczę tych bramek. Nie widzę ta-kiej potrzeby. Ważne, by mój zespół wygrywał, a ja mu w tym pomagał. Nawet jeśli mi nie wychodzi w ata-ku, to staram się dać z siebie wszystko w obronie - pod-kreśla zawodnik. 
Poprzeczka w góręPrzed obecnym sezonem został wykupiony z Motoru Zaporoże i wraz z trenerem Tomaszem Strząbałą prze-niósł się z Tarnowa do Za-brza. - Bardzo dobrze mi się z nim pracuje. Podoba mi się jego styl. Mam do niego wiel-ki szacunek. On chce wygry-wać tak, jak ja. Nie odpuści żadnego meczu, niezależnie od wyniku - chwali szkole-niowca Taras Minocki, który miał wielki udział w awan-sie do do zasadniczej fazy Ligi Europejskiej. W sześciu meczach rundy grupowej zdobył 43 gole - Zrobili-śmy postęp, teraz chcemy to potwierdzić w kolejnej fazie. Zależy nam, by ludzie przychodzili popatrzeć, jak gramy, żeby widzieli, że w drużynie jest ambicja. Dla nas ten awans nie był nie-spodzianką. Od początku sezonu pokazywaliśmy fajną grę i za cel postawiliśmy so-bie wyjście z grupy - mówi szczypiornista Górnika. De-biutujący w LE zabrzański zespół rywalizował z AEK Ateny, HC Krienz-Luzern i TSV Hannover-Burgdorf, a wkrótce zagra z Rhe-in-Neckar Loewen i HBC Nantes. Wymagających i kla-sowych rywali podejmie 13 oraz 27 lutego w Dąbrowie Górniczej.

(m, PAP)

FAZA GRUPOWA

FAZA ZASADNICZA

Francja - Macedonia Płn. 39:29 (17:13)
Niemcy - Szwajcaria 27:14 (13:8)
Szwajcaria - Francja 26:26 (14:14)
Macedonia Płn. - Niemcy 26:34 (13:18)
Macedonia Płn. - Szwajcaria  29:27 (13:9)
Francja - Niemcy 33:30 (17:15)

 1. Francja 3 5 98:85

 2. Niemcy 3 4 91:72

 3. Macedonia Płn. 3 2 83:100

  4. Szwajcaria 3 1 67:82

GRUPA B - MANNHEIM

Austria - Rumunia 31:24 (15:14)
Hiszpania - Chorwacja 29:39 (14:18)
Rumunia - Hiszpania 24:36 (12:17)
Chorwacja - Austria 28:28 (14:12)
Chorwacja - Rumunia 31:25 (16:12)
Hiszpania - Austria 33:33 (15:17)

 1. Chorwacja  3 5 98:82

 2. Austria 3 4 82:85

 3. Hiszpania 3 3 98:96

 4. Rumunia 3 0 73:98

GRUPA C - MONACHIUM

Islandia - Serbia 27:27 (11:10)
Węgry - Czarnogóra 26:24 (14:14)
Czarnogóra - Islandia 30:31 (15:17)
Serbia - Węgry 27:28 (13:14)
Serbia - Czarnogóra 29:30 (14:15)
Islandia - Węgry 25:33 (13:15)

 1. Węgry 3 6 87:76

 2. Islandia 3 3 83:90

 3. Czarnogóra 3 2 84:86

 4. Serbia 3 1 83:85

GRUPA A - DUSSELDORF/BERLIN

Słowenia - Wyspy Owcze 32:29 (13:13) 
Norwegia - Polska 32:21 (15:10)
Polska - Słowenia 25:32 (14:20)
Wyspy Owcze - Norwegia 26:26 (12:13)
Polska - Wyspy Owcze 32:28 (15:15)
Norwegia - Słowenia 27:28 (17:17)

 1. Słowenia 3 6 92:81

 2. Norwegia 3 3 85:75

 3. Polska 3 2 78:92

 4. Wyspy Owcze 3 1 83:90

GRUPA E - MANNHEIM

Holandia - Gruzja 34:29 (19:12
Szwecja - Bośnia i Herc. 29:20 (14:7)
Bośnia i Herc. - Holandia 20:36 (7:17)
Gruzja - Szwecja 26:42 (9:23)
Bośnia i Herc. - Gruzja 19:22 (9:9)
Szwecja - Holandia 29:28 (15:15)

 1. Szwecja 3 6 100:74

 2. Holandia 3 4 98:78

 3. Gruzja 3 2 77:95

 4. BiH 3 0 59:87

GRUPA F - MONACHIUM

Portugalia - Grecja 31:24 (18:14)
Dania - Czechy 23:14 (9:9)
Czechy - Portugalia 27:30 (7:13)
Grecja - Dania 28:40 (13:20)
Czechy - Grecja 29:20 (15:8)
Dania - Portugalia 37:27 (17:15)

 1. Dania 3 6 100:69

 2. Portugalia 3 4 88:88

 3. Czechy 3 2 70:73

 4. Grecja 3 0 72:100

GRUPA D - BERLIN

FAZA PUCHAROWA

O 5. MIEJSCE - KOLONIA
I 3   26.01. 15.00  Słowenia 

PÓŁFINAŁY - KOLONIA
 Francja 26.01. 17.45 Szwecja  

(2) II 1  26.01. 20.30 Dania   

O 3. MIEJSCE - KOLONIA
przegrany (1)  28.01. 15.00  przegrany (2)

FINAŁ - KOLONIA
wygrany (1)  28.01. 17.45 wygrany (2)

GRUPA I - KOLONIA

Węgry - Austria 29:30 (17:17)
Francja - Chorwacja 34:32 (18:18)
Niemcy - Islandia 26:24 (11:10)
Francja - Islandia 29:32 (14:14)
Węgry - Chorwacja 29:26 (14:13)
Niemcy - Austria 22:22 (11:12)
Chorwacja - Islandia 30:35 (18:16)
Francja - Austria 33:28 (15:16)
Niemcy - Węgry 35:28 (18:17)
24.01. Austria - Islandia 15.30
24.01. Francja - Węgry 18.00
24.01. Niemcy - Chorwacja 20.30

 1. Francja 4 8 139:122

 2. Niemcy 4 5 113:107

 3. Węgry 4 4 119:116

 4. Austria 4 4 108:112

 5. Islandia 4 2 116:128

 6. Chorwacja 4 1 116:126

GRUPA II - HAMBURG

Norwegia - Portugalia 32:37 (15:18)
Dania - Holandia 39:27 (18:17)
Słowenia - Szwecja 22:28 (7:11)
Słowenia - Portugalia 30:33 (17:18)
Norwegia - Holandia 35:32 (16:18)
Dania - Szwecja 28:27 (17:15)
Słowenia - Holandia 37:34 (19:13)
Szwecja - Portugalia 40:33 (19:15)
Norwegia - Dania 23:29 (11:18)
Holandia - Portugalia 33:33 (17:15)
Słowenia - Dania  28:25 (17:14)
23.01. Norwegia - Szwecja  20.30

 1. Dania 5 8 158:132

 2. Szwecja 4 6 124:111

 3. Słowenia 5 6 145:147

 4. Portugalia 5 5 163:172

 5. Norwegia 4 2 117:126

 6. Holandia 5 1 154:173
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Wesele planuję wyprawić dopiero, kiedy skończy się wojna 
i przyjadę do domu. Na razie to nie ma sensu i wyglądałoby 
dziwnie - mówi ukraiński rozgrywający Górnika Zabrze. 

Taras Minocki 
czeka na pokój

89 
BRAMEK 

w 17 meczach 
tego sezonu Or-

len Superligi zdo-
był Taras Minoc-

ki. O 8 trafi eń ustę-
puje Piotrowi Ja-
rosiewiczowi (Azo-
ty Puławy), a jedno 
mniej uzyskał Kac-
per Adamski (Azoty 
Puławy). 

Taras Minocki to pierwsza „strzelba” Górnika Zabrze. 
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HOKEJ12

n Oświęcimianie nie za-
mierzają oddać drugiego 

miejsca, ale ich kibice na 
bramkę musieli czekać do 

połowy meczu, jednak na 
drugą już tylko 94 sekundy! 

Dwie bramki straty to akurat 
tyle by przed syreną wycofy-
wać bramkarza. Goście zro-
bili to już w 57 minucie i do-
stali trzeciego gola...   

(jac)

NHL 

n Z dużym zaintereso-
waniem oczekiwano me-

czu liderów obu konferen-
cji, Boston Bruins i Winni-

peg Jets. Dotychczasowa 
dobra postawa „Odrzutow-

ców” jest niespodzianką, bo 
przed sezonem dokonali oni 
kilku zmian w składzie. Nie 
odbiło się to jednak na wy-
nikach drużyny. Boston, li-
der Konferencji Wschodniej, 
na własnym lodzie wygrał 
4:1 (2:1, 0:0, 2:0). To było piąte 
zwycięstwo z rzędu i dziewią-
ty punktowy mecz „Niedź-
wiadków”. Gdzie tkwi źró-
dło sukcesu? - W cierpliwo-
ści, rywal mocno naciskał, 
ale byliśmy konsekwentni 
w działaniu - wyjawił po koń-
cowej syrenie trener gospo-
darzy, Jim Montgomery.
Bruins za sprawą Jakuba 
Lauko dość szybko objęli 
prowadzenie (3 min), ale go-
ście po uderzeniu Władysła-
wa Namiestnikowa (5) dopro-
wadzili do remisu. Jeremy 
Swayman, bramkarz gospo-
darzy, 20 razy skutecznie in-
terweniował i już nie dał się 
pokonać. Natomiast jego vi-
s-a-vis, Connor Hellbuyck, 

miał 17 skutecznych intere-
wencji. Oprócz Lauki pokona-
li go Charlie Coyle (19) i Jake 
DeBrusk (55, w osłabieniu). 
Dla DeBruska to była druga 
bramka w osłabieniu w karie-
rze, pierwszą zdobył dwa ty-
godnie wcześniej w potycz-
ce z Tampa Bay (7:3). Z kolei 
Coyle wraz z Davidem Pastr-
nakiem zapisali podania przy 
ostatnim golu DeBruska, któ-
ry na 55 sek. posłał krążek do 
pustej bramki. Rick Bowness, 
trener pokonanych, utyski-
wał, że od dłuższego czasu to 
był najgorszy mecz jego ze-
społu oraz że grali zbyt wol-
no, by zaskoczyć tak renomo-
wanego rywala. 
Boston z 67 pkt prowadzi 
w Konferencji Wschodniej, 
wyprzedzając o 7 pkt Flory-
dę i NY Rangers. Natomiast 
w Zachodniej na czele jest 
Vancouver - 68, przed Win-
nipeg - 64, ale wiceliderzy 
mają o dwa spotkania mniej.        

Boston - Winnipeg 4:1, Nashvil-
le - Florida 1:4, New Jersey - Ve-
gas 6:5 po dogr., Arizona - Pitts-
burgh 5:2, Los Angeles - San Jo-
sem 3:4 po karnych, Vancouver - 
Chicago 2:0
 (ws)       

n Re-Plast Unia Oświęcim - Energa Toruń 3:0 (0:0, 2:0, 1:0)

1:0 - S. Kowalówka - Trkulja - Denyskin (34:44, w przewadze), 2:0 - 
Heikkinen - Ahopelto - Diukow (36:18), 3:0 - Dziubiński – Jakobsons (56:47, do 
pustej)
Sędziowali: Mateusz Krzywda - Patryk Pyrskała i Wojciech Czech - Eryk 
Sztwiertnia. Widzów 1200.
UNIA: Lundin; Diukow - Jakobsons, Uimonen - Valtola, Ackered (4) - Bezuszka, 
M. Noworyta - Prokopiak; S. Kowalówka - Dziubiński - Wanat, Karjalainen - He-
ikkinen - Ahopelto, Kaleinikovas - Trkulja - Denyskin, Sołtys - Krzemień - Pru-
sak. Trener Nik ZUPANCIĆ. 
ENERGA: Studziński; Zieliński - Johansson, Gimiński – Kurnicki, Jaworski - 
Schafer, Behm (2) - Wenker; Fjodorows - Huhtela - Łarionows, Baszyrow (2) - 
Syty – Kwiatouski, M. Kalinowski - K. Kalinowski (4) - Kogut (2), Prokurat - Mać-
kowski - Jaakola. Trener Juha NURMINEN. 
Kary: Unia - 4 min, Energa - 10 min.

ROZSTRZYGNIĘCIE W PÓŁTOREJ MINUTY

CIERPLIWOŚĆ NAGRODZONA 

TAURON HOKEJ LIGA

1. GKS Katowice (m) 31 77 125:74 27/4 4

2. Re-Plast Unia 32 66 133:88 22/1 10/1  

3. GKS Tychy (p, sp) 32 64 96:68 23/6 9/1  

4. JKH GKS 32 54 106:94 18/3 14/3

5. Comarch Cracovia 32 43 101:120 14/5 18/6

6. PZU Podhale 32  39 109:122 11 21/6 

7. Energa 32 39 92:102 13/2 19/2   

8. Zagłębie 32 33 87:106 11/2 21/2 

9. Ciarko 31 14 58:132 4 27/2  

W piątek, 26.01., grają: JKH - Energa (18.00), GKS Tychy - Ciarko (18.00), Unia - 
Zagłębie (18.00), Cracovia - Podhale (18.30).T

yszanie po raz czwa-
ty w tym sezonie wygrali z Zaglębiem, ale  znów było wie-le emocji. To już taki urok rywalizacji między ty-mi drużynami. W kolejnym meczu istoną rolę odegrali sędziowie, choć tym razem ich werdykt nie był dys-kusyjny, patrząc z trybuny 

prasowej.   Sporo zmian z powodu chorób dokonano w tyskiej drużynie, np. między słup-kami stanął Kamil Lewar-towski. Natomiast w bram-ce gości pojawił się Mikołaj Szczepkowski, zastępując Patrika Spesznego. W 1. ter-cji przewaga była po stronie gospodarzy, którzy oddali więcej strzałów. Jednak gol-kiper z Sosnowca nie dał się zaskoczyć. Kilka akcji gości również było groźnych, ale „Lewar” bronił.Wiele się działo w II ter-cji; zobaczyliśmy nie tylko gole, ale również niezwy-kłą sytuację. Zacznijmy od trafień. Szymon Marzec, występujący w czwartej formacji, jest zawodnikiem od zadań specjalnych, bo przede wszystkim broni dostępu do bramki pod-czas osłabień. Tym razem miał powody do zdawo-lenia, bowiem po jego strzale krążek wpadł pod poprzeczkę i Szczepkow-ski nie mial nic do powie-dzenia. Niespelna 3 min później Oskar Krawczyk idealnie podał do Valtterie-go Niemiego, a ten sam na sam nie dał szans tyskiemu bramkarzowi. W 31:14 min do Chri-stiana Mroczkowskiego w boksie kar dołączył Jan Krzyżek i gospodarze mieli 

przez 67 sek. grać w trój-kę przeciwko piątce gości. Na 19 sek. przed zakoń-
czeniem pierwszego wy-kluczenia Patryk Krężołek zdobył gola i wybuchła ra-dość w sosnowieckiej eki-pie. Jednak Filip Komorski zgłosił sędziom, że nieco wcześniej wytrącono mu kij z ręki. Arbitrzy prze-prowadzili analizę wideo i gola nie uznali. Goście na znak protestu opuści-li lodowisko i dopiero po rozmowie z obserwato-rem zdecydowali się na kontynuowanie gry. Olli Valtola otrzymał karę za przeszkadzanie, zaś druga techniczna została nałożo-na na drużynę za odmowę gry. I tym razem Zagłębie grało przez 82 sek. w po-dwójnym osłabieniu, ale 

gospodarze tej okazji nie wykorzystali. W ostatniej tercji było sporo walki, ale rozstrzygnięcie nastąpiło gdy gospodarze grali 6 na 5. W 51 min sędziowie za-sygnalizowali karę Krężoł-ka za ataki kijem trzyma-nym oburącz. Lewartowski 

zjechał z lodu i gospodarze grali z przewagą jednego zawodnika. W końcu Mate-uszowi Ubowskiemu uda-ło się z bliskiej odległości wepchnąć krążek do siatki. Wynik ustalił Pawło Pada-kin. 
Włodzimierz Sowiński 

n Goście z Sanoka wy-
korzystali już pierwsze 

osłabienie krakowian, 
a kolejne na początku III 

tercji, gdy „Pasy” miały 
problem z regulaminowym 

rozpoczęciem gry. Krako-

wianie złapali jeszcze „kon-
takt”, ale to było wszystko. 
Przegrana podopiecznych 
Rudolfa Rohaczka może im 
w lidze nie zaszkodzi, ale jak 
spojrzy na to nowy prezes, 
Mateusz Dróżdż? (jab)

n Comarch Cracovia - Marma Ciarko STS Sanok 1:2 (0:1, 0:0, 1:1)

0:1 - Kallionkieli - Lindberg - Binner (6:34, w przewadze), 0:2 - Viitanen - Kal-
lionkieli - Binner (40:35, w przewadze), 1:2 - Sawicki - Brynkus (56:01)
Sędziowali: Rafał Noworyta - Mateusz Bucki i Sebastian Iwaniak - Jacek 
Szutta. Widzów 500.
CRACOVIA: Robson; Żurek (2) - Jeżek, Kunst - Motloch, Krenżelok (2) -  Jala-
svaara (2), Bieniek; Szpaczek - Raszka - Latal, Berling - Lundgren - Kasperlik 
(2), Vildumetz - Sawicki  - Brynkus, Mocarski - Bezwiński - Kapica, Dziurdzia. 
Trener Rudolf ROHACZEK. 
CIARKO: Świderski; Lindberg - Binner, Musioł - MacEachern (2), Florczak - 
Niemczyk, Dobosz - Najsarek; Karnas - Ceder (2) - Viitanen, Kallionkieli - Fili-
pek (2) - Bukowski, Miccoli - Sienkiewicz - Fus, Ginda - Rybnikar (2) - Dulęba. 
Trener Elmo AITTOLA.
Kary: Cracovia - 10 (2 tech.) min, Sanok - 10 (2 tech.) min.

NIESPODZIANKA...

n Gracze PZU Pod-
hala Nowy Targ mają 

dość obietnic działaczy 
i chcą, by zostały uregu-

lowane zaległości fi nan-
sowe. Postanowili wysłać 

czytelny sygnał wszyst-
kim sympatykom hoke-

ja - jaka jest sytuacja w klu-
bie. Przed meczem w „Sate-
licie” nie wyjechali na roz-
grzewkę, a potem opóźnili 
wyjście na mecz. Gra przez 
dwie tercje była wyrówna-
na, choć inicjatywa należa-

ła do gospodarzy. Wszyst-
ko rozstrzygnęło w ciagu 18 
sek. ostatniej odsłony. Naj-
pierw Sam Marklund poko-
nal Aleksandra Horawskie-
go, zaś chwilę później Mate-
usz Bepierszcz posłał krą-
żek do siatki. Pod koniec 
goście wycofali bramka-
rza i Bartosz Fraszko ustalił 
wynik. Obrońcy tytułu mi-
strzowskiego pewnie zmie-
rzają po zwycięstwo w sezo-
nie zasadniczym. 

(ws)  

n GKS Katowice - PZU Podhale Nowy Targ 6:2 (1:1, 2:1, 3:0) 
0:1 - Kiss - Wronka - D. Kapica (3:14), 1:1 - Cook - Marklund - Sokay (4:41), 1:2 - D. 
Kapica - Wielkiewicz (20:14), 2:2 - Monto - Lehtimaeki - Varttinen (21:00), 3:2 -  
Monto - Lehtimaeki - Iisakka (28:48), 4:2 - Marklund - Sokay - Olsson (41:37), 5:2 
- Bepierszcz - Michalski - Smal (41:55), 6:2 - Fraszko - Pasiut (58:14, do pustej).  
Sędziowali: Paweł Pomarzewski i Wojciech Wrycza - Igor Dzięciołowski i Mi-
chał Gerne. Widzów 1050. 
GKS: Kieler; Delmas - Maciaś, Koponen - Varttinen, Cook - Wanacki, Chodor - 
Lebek; Marklund (2) - Pasiut - Fraszko, Olsson - Monto - Iisakka, Hitosato - So-
kay - Lehtimaeki, Michalski - Smal (2) - Bepierszcz. Trener Jacek PŁACHTA.
PODHALE: Horawski; Tomasik - Pangiełow-Jułdaszew, Horzelski - Kiss, Za-
łamaj - Kudzin, A. Słowakiewicz; D. Kapica - Wronka - Wielkiewicz (2), Cichy - 
Lorraine - Szczechura, Worwa - Neupauer (2) - Szczerba, Kamiński - Soroka - 
Paranica. Trener Sami HARVINEN. 
Kary: GKS - 4 min, Podhale - 6 (2 tech.) min.

„SZAROTKI” PROTESTUJĄ

Fo
t.

 Ł
u

ka
sz

 S
o

b
a

la
/P

re
ss

Fo
cu

s

Wydarzenia niecodzienne
Sosnowiczanie po decyzji sędziów w drugiej tercji 
zjechali z lodu, ale powrócili do gry.

n GKS Tychy - Zagłębie Sosnowiec 3:1 (0:0, 1:1, 2:0)  
1:0 - Marzec - Ubowski - Mroczkowski (25:35), 1:1 - Niemi - Krawczyk - Tyczyński 
(28:33), 2:1 - Ubowski (52:00, 6 na 5), 3:1 - Padakin - Jaśkiewicz (54:38).   
Sędziowali: Paweł Breske i Marcin Polak - Maciej Byczkowski i Grzegorz Cy-
tawa.Widzów 1200.  
GKS: Lewartowski; Kaskinen (2) - Jaśkiewicz, Jaromersky - Ciura, Bryk - Bi-
zacki, Pociecha; Padakin - Komorski - Jeziorski, Korenczuk - Ubowski - Mrocz-
kowski (2), J. Bukowski - Turkin (2) - Gościński, Marzec - Kucharski - Krzyżek (2). 
Trener Pekka TURKKINEN. 
ZAGŁĘBIE: Szczepkowski; Szaur - Krawczyk, Andrejkiw - Charvat, Naróg - Ko-
tlorz, Włodara; Szturc - O. Valtola (4) - Krężołek, Niemi - Bucenko - Lindgren, 
Nahunko - Tyczyński - Salo, Karasiński - K. Kozłowski - Bernacki, Sikora. Tre-
ner Piotr SARNIK.     
Kary: GKS - 8 min, Zagłębie - 6 (2 tech.) min.

Arbitrzy przekonują sosnowiczan do wznowienia gry...

Sport c68c8fc4c0
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Z
espół z Bielska-Białej od początku sezonu spisuje się znakomi-cie. Przegrał jedynie trzy razy, ale dwie porażki zali-czył z wyżej notowanymi drużynami, Grupą Azoty Chemikiem Police i PGE Rysicami Rzeszów. Jedyna wpadka przytrafiła mu się w starciu z Uni Opole. Za to dwukrotnie ograł już mistrza Polski, ŁKS Com-mercecon Łódź. Był więc zdecydowanym faworytem starcia z ITA Tools Stalą Mielec. Beniaminka lekce-ważyć jednak nie można. Walczy o pozostanie w eli-cie, więc w każdym spotka-niu daje z siebie wszyst-ko, o czym przekonał się w poprzedniej kolejce brązowy medalista po-przednich rozgrywek, Grot Budowlani Łódź. Przegrał w Mielcu, co jak na razie jest jedną z największych niespodzianek w sezonie. 

Bielszczanki stanęły jednak na wysokości za-dania. Do meczu podeszły w pełni skoncentrowane i wygrały pewnie. Oddały jednak rywalkom seta, trze-ciego. Zaczęły go bardzo źle, bo od 1:7. Wprawdzie szybko odrobiły straty, ale w końcówce zabrakło im skuteczności w ataku, m.in. akcji nie skończyły Paulina Damaske, Regiane Bidias i Kertu Laak, co okazało się kosztowne. -  W trzecim se-cie byłyśmy bardzo blisko sukcesu. Zabrakło nam sku-teczności na siatce. Rywalki doskonale też zaprezento-wały się w obronie, podbi-jając nasze ataki. Do tego przespałyśmy początek partii, dałyśmy się wtedy kilka razy zablokować. Na szczęście nie przełożyło się to na kolejnego seta, w któ-rym zagrałyśmy już z taką energią jak w pierwszym i drugim - tłumaczyła Joan-
na Pacak, środkowa BKS-u, która otrzymała statuetkę 

MVP. Zaprezentowała się wybornie. Zdobyła aż 17 pkt, z czego osiem atakiem, przy 80-procentowej sku-teczności, i dołożyła 4 asy i 5 bloków. Statystyki zna-komite! - Wiele dziewczyn zasłużyło na statuetkę. Zagrałam jednak lepiej niż w poprzednich meczach i ja ją otrzymałam - skromnie powiedziała wyróżniona siatkarka.Klasę BKS-u doceniły zawodniczki z Mielca. - Ry-wal postawił nam bardzo trudne warunki. Zasłużenie zajmuje wysokie miejsce w tabeli. Bielszczanki nie dały się przełamać pomi-mo iskierki nadziei, jaką był nasz triumf w trzeciej partii. Starałyśmy się, ale wyszło, jak wyszło. Cieszy chociaż ten jeden set - oce-niła libero Stali Karolina 
Pancewicz.Dla bielszczanek zwy-cięstwo ze Stalą było już czwartym z kolei. Mają szansę przedłużyć serię, 

bo w następnych kolejkach zmierzą się z drużynami z dołu tabeli, Energą MKS-em Kalisz i Matalkasem Pa-łacem Bydgoszcz. - Dobrze trenujemy i dobrze gramy. Wysoki poziom nas cieszy i kolejne zwycięstwa pod-noszą naszą pewność sie-bie. Mam nadzieję, że zwy-cięską falę jeszcze długo podtrzymamy - z nadzieją w głosie mówiła Pacak. 
n BKS Bostik ZGO Bielsko-Bia-
ła - ITA Tools Stal Mielec 3:1 (25:17, 
25:18, 24:26, 25:11)
BIELSKO-BIAŁA: Nowicka (8), Dama-
ske (16), Pacak (17), Laak (15), Bidias 
(7), Majkowska (10), Mazur (libero) oraz 
Ciesielczyk, Borowczak (6), Abramaj-
tys (1), Szczepańska-Pogoda (1). Trener 
Bartłomiej PIEKARCZYK.
MIELEC: Kucharska (5), Mucha (10), 
Kubacka (6), Gierszewska (5), No-
wacka (13), Bałucka (5), Łyduch (libe-
ro) oraz Pancewicz (libero), Dyduła 
(9), Bryda (3), Walczak. Trener Mate-
usz GRABDA.
Sędziowały: Justyna Herlender i Ka-

tarzyna Sokół (obie Wrocław). Wi-
dzów 800.
Przebieg meczu
I: 10:7, 15:10, 20:12, 25:17.
II: 10:9, 15:12, 20:15, 25:18.
III: 10:8, 14:15, 20:19, 24:26.
IV: 10:4, 15:5, 20:9, 25:11.
Bohater - Joanna PACAK.

1. Police 16 43 14/2 46:9

2. Rzeszów 16 39 13/3 43:15

3. Bielsko 16 37 13/3 40:17

4. ŁKS 15 33 11/4 35:17

5. Budowlani 16 32 10/6 35:20

6. Opole 16 23 7/9 26:32

7. Radom 15 21 8/7 30:32

8. Kalisz 15 15 5/10 21:33

9. Wrocław 15 13 5/10 22:37

10. Mielec 16 9 3/13 18:45

11. Bydgoszcz 16 9 3/13 12:41

12. Tarnów 16 8 2/14 14:44

1-8 - awans do play offu, 12 - spadek 
do I ligi

Następne mecze 26.01.: ŁKS - Po-
lice, Mielec - Tarnów; 27.01.: Radom 
- Wrocław, Rzeszów - Opole; 28.01.: 
Bydgoszcz - Grot Budowlani; 29.01.: 
Kalisz - Bielsko-Biała. 

(mic)

GRUPA AZOTY ZAKSA 
KĘDZIERZYN-KOŹLE

D
la kędzierzynian bieżący sezon jest prawdziwą dro-gą przez mękę. Od jego początku zmagają się z plagą kon-tuzji. Wyłączeni z gry byli lub wciąż są m.in. David Smith, Marcin Janusz, Łu-kasz Kaczmarek, Bartosz Bednorz, Bartłomiej Kluth, Aleksander Śliwka, Daniel Chitigoi czy Wojciech Ża-liński. Przez urazy ZAKSA w żadnym ze spotkań nie zagrała w optymalnym ze-stawieniu. Doszło do tego, że działacze musieli rato-wać sytuację transferami rozgrywającego Radosława Gila i przyjmującego Jakuba Szymańskiego, ale i ich nie ominęły kontuzje. ZAKSA przez ciągłe pro-blemy daleka była od wy-sokiej dyspozycji, co prze-łożyło się na wyniki, które są dalekie od oczekiwań. Zdobyła Superpuchar, ale w Pucharze Polski nie za-kwalifikowała się nawet do ćwierćfinałów.W ostatnich dniach coś jednak drgnęło. Kędzierzy-nianie w Lidze Mistrzów po trudnym i heroicznym boju ograli 3:2 Knack Ro-

eselare, zapewniając sobie awans do baraży o ćwierć-finał. W PlusLidze udało się natomiast zwyciężyć w der-bach Opolszczyzny PSG Stal Nysa. Zwycięstwo było bardzo ważne, bo pozwo-liło utrzymać kontakt z ze-

społami walczącymi o play off. -  Oby dawna ZAKSA wróciła. Wcześniej też były sygnały, ale potem mecze nam uciekały. Nie ma więc hurraoptymizmu. Mecz ze Stalą wyglądał jednak le-piej w naszym wykonaniu 

niż wcześniejsze spotkania, szczególnie pod względem emocjonalnym, w tym jak zachowywaliśmy się na boisku. Wreszcie uśmie-chaliśmy się. Oby tak dalej – ocenił Marcin Janusz, rozgrywający Grupy Azoty 

ZAKSY.  - Było widać fajną energię z naszej strony. To pociągnęło za sobą dobrą jakość sportową. Oczywi-ście, jak po każdym meczu jest wiele do poprawy, ale to, że wygrywamy i wraca-my na zwycięską ścieżkę, bardzo cieszy i buduje na przyszłość – dodał. Optymizmu nie kryje też przyjmujący Daniel Chi-
tigoi. - Czuję, że każdy na-stępny mecz będzie coraz lepszy w naszym wykona-niu – zapewnił młody Ru-mun. Gra ZAKSY faktycznie powinna wyglądać coraz lepiej. Przede wszystkim powoli wracają kolejni za-wodnicy. Najważniejszy z nich, kapitan Aleksander Śliwka, na parkiet powinien wrócić na początku marca. W coraz lepszej dyspozycji są też Smith oraz Kaczma-rek. Lepszych dni nie docze-ka Tuomas Sammelvuo, który został odsunięty od prowadzenia zespołu. Za-stąpił go asystent Michał Swarzyna, któremu poma-gać będzie Michał Chadała. W poprzednim sezonie Sammelvuo sięgnął z ZA-KSĄ po Puchar Polski i wy-grał Ligę Mistrzów. 

(mic)

Bielszczanki pokonując ekipę z Mielca, do czterech meczów przedłużyły 

zwycięską serię. Siła środkowej
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Po wygranych w PlusLidze z PSG Stalą Nysa i Lidze Mistrzów z Knack 
Roeselare w Kędzierzynie-Koźlu wróciła nadzieja na uratowanie sezonu. 
Mimo zwycięstw posadę stracił Tuomas Sammelvuo. 

Zwiastun lepszych dni

Kędzierzynianie – na zdjęciu Korneliusz Banach – w ostatnim czasie niewiele mieli 
okazji do radości.

PLUSLIGA

ZABLOKOWANA SIATKA
n Po pierwszym secie, wy-

granym przez lublinian do 

13, nikt nie przypuszczał, że 

mecz może potrwać wię-

cej niż trzy partie. Gracze 

Cuprum nie zdeprymowali 

się jednak niepowodzeniem 

i podjęli walkę. Dobrą zmia-

nę dał Jake Hanes, któ-

ry zastąpił Adama Loren-

ca. Gra gości nabrała tem-

pa i siły. Za to miejscowi 

mocno spuścili z tonu. I taki 

rollercoaster trwał w ko-

lejnych odsłonach. Gospo-

darze do dobrej dyspozycji 

wrócili w tie-breaku. Gra-

li w nim jak w transie, raz za 

razem blokując ataki rywa-

li. W całym meczu zaliczy-

li aż 18 punktowych bloków. 

Najwięcej, pięć, miał Marcin 

Kania. Lublinianie wygry-

wali aż 8:1. Takiej przewagi 

nie wypuścili z rąk. 

(mic)

n Bogdanka LUK Lublin – KGHM 

Cuprum Lubin 3:2 (25:13, 16:25, 

25:23, 17:25, 15:4)

LUBLIN: Komenda (5), Ferreira (8), 
Nowakowski (7), Schulz (22), Brand 
(14), Kania (12), Hoss (libero) oraz 
Krysiak, Malinowski, Wachnik (1), 
Nowosielski, Zając, Hudzik (1). Tre-
ner Massimo BOTTI.
LUBIN: Kubicki (2), Ferens (10), Pie-
traszko (7), Lorenc (3), Berger (8), 
Strulak (8), Masłowski (libero) oraz 
Lipiński (1), Granieczny (libero), Ha-
nes (16). Trener Paweł RUSEK.
Sędziowali: Damian Lic (Żołynia) 
i Mariusz Gadzina (Strzyżów). Wi-

dzów 1719.
Przebieg meczu

I: 10:2, 15:8, 20:19, 25:13.
II: 5:10, 12:15, 14:20, 16;25. 
III: 8:10, 15;13, 20:18, 25:23.
IV: 8:10, 11:15, 15:20, 17:25.
V: 5:1, 10:2, 15:4.
Bohaterka – Marcin KOMENDA.

Jastrzębski Węgiel – Exact Sys-

tems Hemarpol Częstochowa 

zakończył się po zamknięciu wy-

dania.

1. Jastrzębie 17 45 15/2 47:12

2. Zawiercie 17 41 14/3 45:16

3. Warszawa 17 41 14/3 44:16

4. Rzeszów 17 38 14/3 45:22

5. Gdańsk 17 32 10/7 36:24

6. Lublin 18 31 11/7 41:33

7. Nysa 17 25 7/10 31:34

8. Bełchatów 17 24 9/8 33:34

9. Kędzierzyn 17 24 8/9 31:31

10. Olsztyn 17 23 7/10 30:34

11. Suwałki 17 18 6/11 20:36

12. Lwów 16 17 6/10 25:38

13. Częstochowa 17 17 5/12 24:41

14. Katowice 17 14 5/12 20:41

15. Lubin 17 12 3/14 19:42

16. Radom 17 6 2/15 11:48

1-8 - awans do play offu; 16 – spa-
dek do I ligi

Następne mecze 24.01.: Bełcha-
tów – Nysa, Gdańsk – Lwów, War-
szawa – Radom; 25.01.: Kędzierzy-
n-Koźle – Olsztyn, Zawiercie – Rze-
szów, Suwałki – Katowice.
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14 KOSZYKÓWKA
Embiid 
wyczynia 
cuda
NBA

T
o była wielka noc. Gracze rzucali jak szaleni - Karl-Antho-ny Towns zdobył 62 pkt, Kevin Durant 43, a Dejo-unte Murray, Luka Don-cić, Jayson Tatum, Giannis Antetokounmpo i Victor Wembanyama przekro-czyli 30! Wszyscy jednak pozostali w cieniu tego, co zrobił Joel Embiid. Środkowy z Kameru-nu przeciw San Antonio zdobył 70 pkt! W 37 mi-nut na parkiecie trafił 24 rzuty z gry oraz 21 z linii rzutów osobistych. Tym samym 29-letni za-wodnik ustanowił nowy punktowy rekord swoje-go klubu - pobił dotych-czasowe osiągnięcie Wil-ta Chamberlaine’a z 1967 roku (68 „oczek”). Tej samej nocy Kameruń-czyk pobił swój rekord kariery w zbiórkach - 18! - Szczerze  mówiąc by-łem na siebie trochę zły, bo spudłowałem wiele rzutów, które zwykle tra-fiam - powiedział gracz, który przewodzi klasyfi-kacji strzelców. Średnio w tym sezonie zdobywa 36,1 pkt.Embiid został dziewią-tym w historii NBA koszy-karzem, któremu udało się zdobyć co najmniej 70 pkt. W elitarnym gronie są Wilt Chamberlain, Kobe Bryant, David Thompson, Damian Lillard, Donovan Mitchell, David Robinson, Elgin Baylor i Devin Bo-oker.Embiid wydaje się obecnie głównym kandy-datem do tytułu MVP se-zonu zasadniczego. Przy-pomnijmy, że jest aktual-nym posiadaczem tego wyróżnienia. W Filadelfii po stronie Spurs grał rzecz jasna Je-remy Sochan - zdobył 14 pkt, wyszedł w pierwszej piątce, przebywał na par-kiecie 33 minuty: trafił pięć z 12 rzutów z gry i jeden z dwóch wolnych. Jego statystyki uzupełnia 8 zbiórek, 4 asysty, blok i 2 straty. Spurs to obecnie ostat-nia drużyna Zachodu (bi-lans: 8-35). Z kolei zespół Embiida zajmuje trzecie miejsce na Wschodzie (29-13) za Bostonem i Milwaukee. 

Dallas - Boston 110:119, De-
troit - Milwaukee 113:122, 
Minnesota - Charlotte 
125:128, Orlando - Cleveland 
99:126, Philadelphia - San 
Antonio 133:123, Phoenix - 
Chicago 115:113, Sacramen-
to - Atlanta 122:107, Toronto 
- Memphis 100:108 (pp) 

n W Bundeslidze Veolia 
Towers Hamburg prze-

grała we własnej hali 
z EWE Baskets Oldenburg 

w 80:91 w 17. kolejce. Alek-
sander Dziewa zdobył 15 

pkt i był najskuteczniejszym 
graczem gospodarzy (wspól-

nie z Markiem Hughesem). 
Były zawodnik wrocławskie-
go Śląska rozpoczął spotka-
nie w pierwszej piątce i prze-
bywał na parkiecie 25 minut, 
trafi ł 6 z 7 rzutów za dwa pkt 
i wszystkie 3 osobiste. Miał 
4 zbiórki i asystę. Wszyst-
kie statystyki złożyły się na 
najwyższy w zespole Towers 
wskaźnik efektywności - 18.
Drużyna z Hamburga w Bun-
deslidze ma bilans 10-6 (i 
mecz zaległy), zajmuje 7. po-
zycję w tabeli. Prowadzą Ni-
ners Chemnitz przed Bayer-
nem Monachium.
 
n W lidze francuskiej Saint 
Quentin Basket-Ball wygrał 
na wyjeździe z Roanne 96:90. 

W pierwszej piątce drużyny 
z Saint Quentin wystąpił Do-
minik Olejniczak, ostatnio 
powołany przez trenera Igo-
ra Milicicia do kadry na luto-
we mecze kwalifi kacji Euro-
Basketu. Pochodzący z Toru-
nia środkowy był na parkie-
cie 22 minuty, zdobył 17 pkt 
(8 z 10 z gry), miał 5 zbiórek, 
3 asysty i 2 bloki. Po 20 me-
czach Saint Quentin zajmuje 
7. miejsce w tabeli z bilansem 
10-10. Liderem pozostaje Mo-
naco (17-1).
 
n W lidze hiszpańskiej Dre-
amland pokonał w Gran Ca-
naria Arena szóstą w tabe-
li UCAM Murcia 91:80. AJ 
Slaughter (powołany na lu-
towe mecze naszej kadry) 
grał przez 24 minuty, zdo-
był 10 pkt (2 z 4 za dwa, 2 
z 4 za trzy), dodał do tego 4 
asysty. Współczynnik efek-
tywności polskiego rozgry-
wającego wyniósł 7. Dre-
amland zajmuje 4. miej-

sce w lidze ACB z bilansem 
12-7. Tymczasem Casade-
mont Saragossa we wła-
snym obiekcie uległ Valen-
cia Basket 75:85. Nie za bar-
dzo pograł sobie Tomasz 
Gielo. Pochodzący ze Szcze-
cina środkowy był na bo-
isku niespełna 5 minut, nie 
zdobył punktu, nie zdążył 
oddać rzutu. Miał zbiórkę 
i faul. Casademont zajmuje 
w tabeli 11. miejsce, w 19 ko-
lejkach wygrał 8 razy. 
 
n We włoskiej Serie A1 kolej-
ny dobry mecz Michała So-
kołowskiego! Skrzydłowy re-
prezentacji zdobył 17 pkt dla 
GeVi Napoli Basket, a jego ze-
spół prowadzony przez tre-
nera Milicicia pokonał na wy-
jeździe Happy Casa Brindi-
si 80:77. To 11. wygrana GeVi 
w sezonie. Klub z Neapolu 
na 20 sekund przed końcem 
przegrywał 75:77, ale 5 pkt 
uzyskał błyskawicznie Ja-
cob Pullen - najpierw trafi ł za 

trzy, a równo z końcową sy-
reną za dwa. Polak przeby-
wał na parkiecie aż 39 minut. 
Trafi ł cztery z sześciu rzu-
tów za dwa pkt, dwa z pięciu 
zza 6,75 m oraz trzy z pięciu 
wolnych. Miał także 5 zbió-
rek i 2 asysty. Wszystkie sta-
tystyki złożyły się na drugi 
w zespole wskaźnik efektyw-
ności - 19. Amerykański roz-
grywający GeVi Pullen zdo-
był 20 pkt, a Kanadyjczyk Ty-
ler Ennis - 19. Ekipa trenera 
Milicicia z bilansem 11 zwy-
cięstw i sześciu porażek zaj-
muje 5. miejsce w 16-zespoło-
wej Lega A. Prowadzi Germa-
ni Brescia (13-4).
 
n Nadal nie gra Aleksander 
Balcerowski. Nasz zawodnik 
przeszedł operację wyrost-
ka robaczkowego. Zawod-
nik Panathinaikosu Ateny nie 
pojawił się na parkiecie od 3 
stycznia, a w połowie miesią-
ca klub z Aten powiadomił 
o zabiegu. Przerwa może po-

trwać kilka tygodni. Balce-
rowski został powołany do 
szerokiej reprezentacji na lu-
towe mecze kwalifi kacji Eu-
roBasketu. 23-letni środkowy 
do Grecji przeniósł się przed 
obecnym sezonem z hiszpań-
skiej Gran Canarii. 

n W lidze śródziemnomor-
skiej (AdmiralBet ABA Le-
ague) Partizan w derbach po-
konał w Belgradzie KK Mega 
MIS 112:80. Mateusz Ponit-
ka był na boisku nieco ponad 
16 minut, zdobył 9 pkt. Miał 
100-procentową skuteczność 
przy rzutach za 2 pkt, 1 z 2 za 
trzy oraz 2 z 2 wolnych. Do-
datkowo kapitan naszej re-
prezentacji miał 4 zbiórki, 
3 asysty i 3 przechwyty. Po-
nitka zanotował drugi w ze-
spole wskaźnik efektywności 
(19). Po tym spotkaniu Parti-
zan jest wiceliderem (bilans 
13-4). Prowadzi Crvena Zvez-
da Belgrad. 

(pp, pap)

POLACY ZA GRANICĄ

EUROPEJSKIE PUCHARY

E
uroliga finiszuje. Do zakończenia se-zonu zasadniczego zostały dwie kolej-ki. Bardzo ważne spotkanie odbędzie się w środę w Polkowicach. Wicemistrzynie Polski mają ostatnią szansę, by przedłużyć swoje nadzie-je na play off. W grupie B pewniakami do dal-szych występów są ze-społy z Pragi, tureckiego Mersinu oraz francuski Villeneuve d'Ascq LM. O wolne miejsce rywa-lizują drużyny z Bolonii, Salamanki oraz Polko-wic. Wszystkie trzy mają identyczny bilans: 6 zwy-cięstw, 6 porażek, 18 pkt. Bolonia gra ciężki mecz u liderek w Pradze, a po-lkowiczanki i Salamanka grają ze sobą. Podopiecz-ne trenera Karola Kowa-lewskiego w pierwszym 

meczu w Hiszpanii uległy 66:75. W ostatniej kolej-ce wicemistrzynie Polski niespodziewanie prze-grały na Węgrzech z SER-CO Gyor 80:91, a Hisz-panki przerwały serię trzech porażek, gromiąc francuski Landes 69:44. W drużynie z Salamanki kluczowa zawodniczka to Sika Kone, reprezen-tantka Mali, która gra też w WNBA. Polkowiczan-kom w pierwszym meczu rzuciła 21 pkt oraz zebra-ła 7 piłek. Ta skrzydłowa to obecnie 15. punktująca oraz 6. zbierająca zawod-niczka Euroligi. Tymcza-sem Weronika Gajda jest najlepszą podającą w tej edycji rozgrywek! Drugi polski zespół w Eurolidze - mistrz kraju Polski Cukier AZS UMCS Lublin - zmierzy się na własnym parkiecie z fran-cuskim LDLC Asvel Femi-nin Lyon (gr. A). Rywalki 
mają bilans 3-9, a lubli-nianki o jedno zwycię-stwo mniej (2-10). W Pucharze Europy mężczyzn Śląsk Wrocław podejmuje obrońcę tro-feum Dreamland Gran Ca-naria. Hiszpanie przyjeż-dżają z kadrowiczem A.J. Slaughterem w składzie. Goście będą faworytami, zajmują 2. miejsce w ta-beli z bilansem 11-4, są też na 4. miejscu w pie-kielnie silnej hiszpańskiej ekstraklasie. W pierwszej 

rundzie Dreamland w Las Palmas pokonał Śląsk tyl-ko czterema „oczkami”. Wrocławianie pozosta-ją na samym końcu tabeli grupy B, w 15 kolejkach zanotowali tylko dwie wygrane.W Pucharze Europy FI-BA pozostał nasz jedynak z Warszawy. Legioniści w rozgrywkach drugiego etapu spisują się bardzo dobrze, zajmują 2. miej-sce w grupie L. W środę nasz zespól podejmować 

będzie lidera grupy - tu-recki Bahcesehir Koleji Stambuł. Pierwszy poje-dynek tych zespołów za-kończył się wygraną klu-bu z Turcji 100:90. W barwach „wojsko-wych" ma zadebiutować amerykański rozgrywa-jący Loren Jackson (grał w lidze francuskiej i wło-skiej w tym sezonie), któ-ry zastąpił zwolnionego wcześniej Shawna Pipesa Jr.
  (pp)
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Polkowice z nożem na gardle
W przedostatniej kolejce 
meczów grupowych Euroligi 
wyjątkowe zadanie stoi przed 
KGHM BC.

Mecze polskich drużyn
Środa, 24 stycznia

EUROLIGA KOBIET

LUBLIN, 18.00.: Polski Cu-
kier AZS UMCS - LDLC ASVEL 

Feminin
POLKOWICE, 19.00.: KGHM BC - 

Perfumerias Avenida

PUCHAR EUROPY MĘŻCZYZN

WROCŁAW, 20.00.: Śląsk - Dream-
land Gran Canaria

PUCHAR EUROPY FIBA MĘŻCZYZN

WARSZAWA, 19.00.: Legia - Bahce-
sehir College

Marek Klassen ma pomóc Śląskowi w lidze oraz w ostatnich meczach Pucharu 
Europy.

Sport c68c8fc4c0
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SPORTOWE W TV 

ŚRODA
24 STYCZNIA

TVP 1

20.20 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT

18.55 Pn: Puchar Hisz-
panii, Mallorca - Girona, 
20.55 Ath. Bilbao - Barce-
lona (na żywo), 23.00 Spor-

towy wieczór

POLSAT SPORT

15.45 Siatkówka: PlusLi-
ga, PGE GiEK Skra Bełcha-
tów - PSG Stal Nysa, 18.20 
Trefl  Gdańsk - Barkom Ka-
żany Lwów, 21.00 Projekt 
Warszawa - Enea Czarni 
Radom (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA

17.50 Piłka ręczna: super-
liga kobiet, Start Elbląg - 
Energa Szczypiorno Ka-
lisz, 19.55 Koszykówka: 
EuroCup, WKS Śląsk Wro-
cław - Dreamland Gran Ca-
naria (na żywo)

POLSAT SPORT NEWS 

17.55 Koszykówka: Euro-
liga kobiet, Polski Cukier 
AZS UMCS Lublin - LDLC 
ASVEL Feminin, 19.55 Pn: 
Puchar Holandii, Feyeno-
ord - PSV (na żywo)

EUROSPORT 1

9.30 Tenis: ćwierćfi na-
ły Australian Open, 17.30, 
20.30 Narciarstwo alpej-
skie: PŚ w Schladming, 
slalom gigant mężczyzn 
(na żywo) 

EUROSPORT 2

15.20 Piłka ręczna: ME  
mężczyzn, Austria - Is-
landia, 17.50 Francja - Wę-
gry, 20.20 Niemcy - Chor-
wacja, 22.15 Golf: 1. runda 
Farmers Insurance Open 
(na żywo) 

Wszystkie telewizje korzysta-

ją z prawa do zmian w swo-

ich programach. Powody 

zmian mogą być również nie-

zależne.
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Prezes Ryszard Halemba

W
iadomość o tym, że 17 stycznia Ryszard Paw-łowski i Tomasz Bryl zdobyli naj-wyższy wulkan Antarktydy - Mt. Sidley (4285 m), dotarła do Polski 22 stycznia i oczy-wiście rozprzestrzeniła się błyskawicznie. I dlatego, że na szczycie Mt. Sidleya sta-nęła legendarna postać polskiego himalaizmu, kato-wiczanin Ryszard Pawłow-ski, zwany w środowisku „Napałem”, w towarzystwie Tomasza Bryla, i dlatego, że był to szósty zdobyty przez nich wulkan, przedostat-ni należący do tzw. Korony Wulkanów Ziemi, wreszcie dlatego, że Pawłowski jest najstarszym (rocznik 1950) wspinaczem, który podjął się z sukcesem tego zadania.Jak napisał „Outdoor Ma-gazyn”, zdobywcy weszli na szczyt w trudnych warun-kach. Podczas zejścia silny wiatr uwięził ich w obozie 2 na niemal dwie doby, jednak ostatecznie udało się zejść niżej, do punktu, z którego zabrał ich samo-lot.W ten sposób obaj pano-wie mogą sobie wpisać do nader bogatego „wulkanicz-nego dorobku”: Kilimandża-ro (5895 m) - Afryka, Elbrus (5642 m) - Kaukaz, Europa, Pico de Orizaba (5636 m) - Kordyliera Wulkaniczna, Ameryka Północna, Dama-vand (5610 m) – Góry El-burs, Azja, Mount Giluwe (4368 m) - Góry Bismarcka, Australia i Oceania, wresz-cie Mount Sidley (4285 m) - Executive Committee Ran-ge, Antarktyda. Do zdobycia Korony Ziemi Wulkanów pozostał im tylko Ojos del 

Salado (6893 m) położony w Andach, na granicy Ar-gentyny i Chile. To także będzie potężne wyzwanie - logistyczne i sportowe.Korona Wulkanów Zie-mi (cytujemy za „Outdoor Magazyn”) to stosunkowo nowy pomysł. Pierwsze wzmianki o The Volcanic Se-ven Summits (V7S) pojawi-ły się w zagranicznej prasie około ćwierć wieku temu. Dopiero w 2011 roku, czyli ponad 25 lat po pierwszych zdobywcach Korony Ziemi, siedem wulkanów zebrał jako pierwszy Włoch Mario Trimeri. Do tej pory liczba zdobywców Korony Wulka-nów nie przewyższa praw-dopodobnie pięćdziesięciu.Mt. Sidley stoi na Ziemi Marii Byrd w Antarktydzie Zachodniej. Szczyt wchodzi w skład pasma Executive Committee Range, nazwa-nego tak na cześć komitetu 

US Antarctic Service, pro-wadzącego na Antarkty-dzie badania i operacje lo-gistyczne. Po raz pierwszy góry dostrzeżono z powie-trza, podczas lotu US An-tarctic Service pod koniec 1940 roku. To góry wulka-niczne, zbudowane z bazal-tów i tufów z okresu keno-zoiku, które do wysokości około 2500 m skrywają się pod lądolodem. W tej części Ziemi Marii Byrd znajduje się największy obszar wul-kanizmu podlodowcowego na Antarktydzie. Cześć wul-kanów tego kontynentu jest ciągle aktywna - w 2022 roku miała miejsce erupcja dużego stratowulkanu Ere-bus na Wyspie Rossa.Najwyższy szczyt tego wulkanicznego pasma zo-stał odkryty 18 listopada 1934 roku przez amery-kańskiego lotnika Richarda Byrda. Odległe położenie 

i trudny dostęp sprawiły, że pierwszy człowiek do-tarł na jego szczyt dopiero w 1990 roku (Nowozeland-czyk Bill Atkinson). Po dziś dzień Mt. Sidley nie cieszy się zbyt dużym wzięciem wśród alpinistów przygodowych. Znajduje się na uboczu, nie oferuje żad-nych trudności technicz-nych (wspinaczkowych - to trekking), za to samo do-tarcie pod górę i przetrwa-nie wyprawy w polarnych warunkach jest sporym wyzwaniem. Z kolei łow-cy wulkanów decydują się częściej na wspinaczkę na Erebusa, który jest znacznie łatwiej dostępny ze wzglę-du na bliskość bazy amery-kańsko-nowozelandzkiej. Można się jednak spodzie-wać wzrostu popularności Mt. Sidley, pod wpływem popularyzacji pomysłu Ko-rony Wulkanów.
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Mount Sidley zdobyty
Polacy na szczycie najwyższego wulkanu Antarktydy!

DUPLANTIS I SJOESTROEM 
NAJLEPSZYMI 
SPORTOWCAMI SZWECJI
PLEBISCYT

n Tyczkarz Armand Duplan-
tis i pływaczka Sarah Sjo-
estroem zostali najlepszymi 
sportowcami Szwecji 2023 
roku. Podczas gali w Sztok-
holmie oddano hołd trene-
rowi piłkarskiemu Sveno-
wi-Goranowi Erikssonowi, 
który niedawno ogłosił, że 
jest śmiertelnie chory.
W ubiegłym roku Duplantis 
dwukrotnie poprawił rekord 
świata, windując go na wy-
sokość 6,23 m, a swoją domi-
nację potwierdził w mistrzo-
stwach globu w Budapesz-
cie. Z kolei Sjoestroem do 
swojej bogatej kolekcji do-
dała dwa złote medale mi-
strzostw świata w Fukuoce - 
na 50 m st. dowolnym i 50 m 
st. motylkowym.
Uczestnicy gali złożyli hołd 
Erikssonowi, który w grud-
niu ogłosił, że zdiagnozowa-
no u niego nowotwór trzustki 
i według - jak sam to określił 
- „najlepszego scenariusza” 
ma przed sobą jeszcze rok ży-
cia. W specjalnym teledysku 
słowa wsparcia przesłali mu 
m.in. byli reprezentanci An-
glii John Terry i Wayne Ro-
oney. Publiczność nagrodziła 
trenera owacją na stojąco.
- Dziękuję wam wszystkim. 
Nie zasłużyłem na to - powie-
dział wzruszony Eriksson.
75-letni szkoleniowiec pro-
wadził Anglików w mundia-
lach w 2002 i 2006 roku, od-
padając w obu przypadkach 
w ćwierćfi nale. W czasie bli-
sko 40-letniej kariery tre-
nerskiej pracował też z dru-
żynami narodowymi Meksy-
ku, Wybrzeża Kości Słonio-
wej i Filipin oraz w takich 
klubach, jak m.in. Benfi -
ca Lizbona, AS Roma, Lazio 
Rzym, Manchester City czy 
zespołach chińskich.
W lutym 2022 roku Eriksson 
zrezygnował ze względów 
zdrowotnych z pracy w szwedz-
kim klubie Karlstad.
 (PAP)

SPORTOWCY DLA WOŚP

C
zerwona sukienka te-nisistki Igi Świątek, w której wystąpiła pod-czas sesji zdjęciowej przed październikowym WTA Fi-nals w meksykańskim Can-cun, jest jedną z najpopu-larniejszych licytacji zwią-zanych ze światem sportu przed 32. finałem Wielkiej Orkiestry Świątecznej Po-mocy (WOŚP).Do sukienki, którą zapro-jektowała Magda Butrym, dołączony będzie autograf liderki światowego rankin-gu tenisistek z dedykacją.W hiszpańskiej Fuengiro-li natomiast będzie można licytować m.in. rakietę in-nej polskiej gwiazdy teni-sa - Agnieszki Radwańskiej 

- z jej autografem, koszulki z podpisami hokeisty Ma-riusza Czerkawskiego oraz zwycięzcy Rajdu Dakar i dziewięciokrotnego zdo-bywcy Pucharu Świata Rafa-ła Sonika, a także torbę gol-fową i czapkę z autografem golfisty Adriana Meronka.Interesującą ofertę przy-gotował jeden z najlep-szych polskich koszykarzy w historii Marcin Gortat, prywatnie fan czterokrot-nego mistrza świata na żużlu Bartosza Zmarzlika. Proponuje on zwycięzcy licytacji wylot prywatnym śmigłowcem na jedną z eu-ropejskich eliminacji żużlo-wej Grand Prix, w tym dwa bilety VIP na to wydarze-nie, zwiedzanie parku ma-szyn oraz spotkanie z naj-

lepszymi zawodnikami tej dyscypliny na świecie.Gratkę dla żużlowych ki-biców przygotował również sam Zmarzlik. Przekazał na licytację swój motocykl, na którym w minionym roku wywalczył czwarty złoty medal indywidualnych mi-strzostw świata. Na osłonce pojazdu znajduje się jego autograf.Popularnością cieszy się także aukcja, na której moż-na wylicytować koszulkę Roberta Lewandowskiego z podpisami zawodników FC Barcelona.Dla fanów piłki nożnej i polskiej ekstraklasy cieka-wą ofertę przygotował lider Śląsk Wrocław. Zwycięzca licytacji spędzi dzień z pierw-szym zespołem - weźmie 

udział w treningu, pozna taj-niki pracy trenera Jacka Ma-giery, wejdzie do szatni za-wodników, zwiedzi od kuchni stadion, otrzyma zaproszenie na mecz rundy wiosennej, a także zje lunch w towarzy-stwie prezesa klubu.Fanów koszykówki mo-że zainteresować koszulka reprezentanta Polski, grają-cego w najlepszej koszykar-skiej lidze świata NBA Jere-my'ego Sochana. Licytować można oryginalny strój me-czowy San Antonio Spurs z autografem zawodnika.Dla kibiców siatkarskiej reprezentacji Polski męż-czyzn przygotowano licyta-cję biletów dla dwóch osób na dwa dni Memoriału Huberta Jerzego Wagnera w Krakowie.

Muzeum Sportu i Tury-styki w Warszawie wysta-wiło na licytację kalendarz na 2024 rok „Złote Twarze Olimpijskie" z podpisami złotych medalistów olim-pijskich, m.in. Justyny Ko-walczyk, Otylii Jędrzejczak, Zbigniewa Bródki czy Ro-berta Korzeniowskiego.Na rzecz WOŚP w Łodzi można natomiast wylicy-tować m.in. koszykarskie buty Gortata oraz koszulkę siatkarskiej reprezentacji Polski.Tegoroczny finał 32. WOŚP odbędzie się pod ha-słem: „Tu wszystko gra! OK! Płuca po pandemii. Gra-my dla dzieci i dorosłych" w niedzielę 28 stycznia.
(PAP)

Kto wylicytuje sukienkę Igi? 

Ryszard Pawłowski (z prawej) i Tomasz Bryl po osiągnięciu szczytu Mt. Sidleya.
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A
ustralian Open 
wyrasta na jeden 
z lepszych dla 
polskich tenisi-
stów turniejów wielkoszlemowych. Jeśli w środę Hubert Hurkacz 

pokona Rosjanina Danii-
ła Miedwieidiewa, to w trzeciej z rzędu edycji ktoś z biało-czerwonych wystąpi w półfinale sin-
gla.O ile w Paryżu królo-wą jest Iga Świątek, któ-
ra od 2020 roku French Open wygrała trzy razy, to Melbourne sprzyja także 
innym Polakom. Dwa lata temu do półfinału dotarła Świątek, rok temu Magda Linette, a teraz ich śladem może pójść Hurkacz.Ćwierćfinał to najlep-
szy wynik w Australian Open 26-letniego wrocła-
wianina. Z rok starszym 
Miedwiediewem, który tak jak Hurkacz urodził się 11 lutego, mierzył się do tej pory pięć razy i od-niósł trzy zwycięstwa.- Bez wątpienie dla mnie Hubi to ciężki prze-ciwnik. Świetnie serwuje, trudno jest odbić piłkę. Liczba jego asów mówi sama za siebie (71, naj-więcej w obecnej edycji AO - PAP). Kluczowe bę-dzie więc, abym sam do-brze serwował i nie dał mu breaka. Potem będę musiał go jakoś przeła-mać albo szukać szansy w tie-breaku - przyznał 
Rosjanin po awansie do ćwierćfinału.Hurkacz z powodu pogodnego usposobie-nia i zabójczego podania został przez stronę in-ternetową ATP nazwany „uśmiechniętym koszma-rem dla rywali”. To wła-śnie w serwisie Polak po-czynił w ostatnich latach największe postępy.- W 2019 roku spojrze-liśmy z trenerem, że pod względem serwisu jestem około 70. miejsca w świe-cie. Postanowiliśmy po-pracować, aby trochę to poprawić. Godziny pełne-go zaangażowania na tre-

ningach przyniosły efekt - zdradził Hurkacz.- Zawsze mamy listę 
elementów, na których poprawie chcemy się skupić. Zaczęliśmy wła-śnie od podania i teraz 
jest jednym z najlepiej serwujących na świecie. Mam pewną wizję Hubie-go i kiedy on się do niej zbliża, to staje się kosz-
marem dla przeciwni-ków - dodał trener Craig 
Boynton.

W poprzednim sezo-nie Hurkacz zaserwował najwięcej asów ze wszyst-kich tenisistów - 1031. Choć 196 cm wzrostu z pewnością jest atutem, to najlepiej serwujący zwykle byli jeszcze wy-żsi, jak mierzący 208 cm Amerykanin John Isner. Hurkacz był pierwszym od 2014 roku zawodni-kiem mającym mniej niż 
dwa metry, który przekro-czył barierę 1000 asów 
w sezonie. Poprzednio dokonał tego Kanadyj-
czyk Milos Raonic.

W Australian Open jego najszybszy serwis to 226 
km/h, co jest trzecim wy-
nikiem w seniorskiej ry-
walizacji. Niespodziewa-nie szybciej od Hurkacza w Melbourne, 233 km/h, piłkę posłał polski junior Tomasz Berkieta. Hurkacz 
w meczu z Miedwiedie-wem nie będzie celował 
w poprawienie tego wyni-ku. - Skupię się na precyzji - podkreślił.W 2021 roku Hurkacz pokonał Miedwiediewa po pięciosetowym boju w 1/8 finału Wimble-
donu. Jeszcze w tym sa-
mym sezonie dwukrot-nie lepszy był Rosjanin - w ćwierćfinale w Toron-to oraz w fazie grupowej ATP Finals.

Kolejne dwa spo-tkania miały miej-sce w 2022 roku i oba wygrał podopieczny 
Boyntona - najpierw w ćwierćfinale w Miami, a potem w finale w Hal-
le. W Niemczech Mie-dwiediew występował 

jako aktualny lider świa-
towego rankingu.Obecnie Rosjanin na li-ście ATP jest trzeci, a Hur-kacz dziewiąty, co jest je-
go najlepszym wynikiem w karierze. Dobra posta-wa w Melbourne już za-pewniła mu ósmą pozycję w najbliższym notowaniu, 
a wygrana z Miedwie-
diewem przesunie go na siódmą.

W Wielkim Szlemie naj-lepszym wynikiem Hur-kacza jest półfinał Wim-bledonu 2021. Miedwie-
diew w tym samym roku wygrał US Open, a finał Australian Open osiągnął w sezonach 2021 i 2022.Rosjanin, po słabszej pierwszej połowie ubie-głego roku, może awanso-wać do trzeciego z rzędu wielkoszlemowego pół-finału. Na tym etapie za-trzymał się w ostatnim Wimbledonie, a w US Open przegrał w finale.Znana jest już pierw-sza para półfinałowa. Jannik Sinner będzie ry-

walem broniącego tytułu Serba Novaka Djokovicia. 
We wtorek rozstawiony z „czwórką” włoski teni-sista pokonał turniejową „piątkę” - Rosjanina An-drieja Rublowa 6:4, 7:6 (7-5), 6:3.Z kolei Serb pokonał 
rozstawionego z nume-rem 12. Amerykanina Taylora Fritza 7:6 (7-3), 4:6, 6:2, 6:3. Spotkanie trwało trzy godziny i 45 minut. Był to mecz nu-mer 102 Djokovicia na kortach w Melbourne i 94. wygrana, w tym 33. z rzędu. Ostatniej porażki doznał 22 stycznia 2018 
roku, gdy niespodziewa-nie przegrał w 1/8 finału z Koreańczykiem Chun-giem Hyeonem.36-letni tenisista z Bel-
gradu w Australian Open triumfował łącznie 10 ra-zy (2008, 2011-13, 2015-16, 2019-21, 2023), co w męskiej rywalizacji jest 
rekordem, a w sumie ma w dorobku rekordowe 24 wielkoszlemowe tytuły. W 2022 roku nie mógł wystąpić w Melbourne z powodu braku szczepie-nia na COVID-19.W półfinale singla ko-biet zobaczymy pojedy-nek Aryny Sabalenki z Co-co Gauff. Broniąca tytułu białoruska tenisistka po-konała Czeszkę Barborę Krejcikovą (nr 9.) 6:2, 6:3. Spotkanie trwało godzi-nę i 11 minut. Natomiast 
rozstawiona z numerem 
czwartym Amerykanka nie bez kłopotów poko-nała wcześniej we wtorek Ukrainkę Martę Kostiuk 7:6 (8-6), 6:7 (3-7), 6:2.Sabalenka i Gauff mie-rzyły się ze sobą do tej po-ry sześć razy. Cztery zwy-cięstwa odniosła 19-letnia 
Amerykanka, a najcen-niejsze w finale ubiegło-rocznego US Open. Bia-łorusinka co najmniej do półfinału dotarła w każ-dym z sześciu ostatnich 
turniejów wielkoszlemo-wych i w ośmiu z ostat-nich 10, w których grała.

(pap)
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WYNIKI
Kobiety

1/4 fi nału: Cori Gauff 
(USA, 4) - Marta Kostiuk 

(Ukraina) 7:6 (8-6), 6:7 (3-
7), 6:2, Aryna Sabalen-

ka (Białoruś, 2) - Barbo-
ra Krejcikova (Czechy, 9) 

6:2, 6:3
Mężczyźni 

1/4 fi nału: Novak Djoković 
(Serbia, 1) - Taylor Fritz (USA, 

12) 7:6 (7-3), 4:6, 6:2, 6:3, Jan-
nik Sinner (Włochy, 4) - An-
driej Rublow (Rosja, 5) 6:4, 
7:6 (7-5), 6:3

Gra mieszana
1/4 fi nału: Su-Wei Hsieh, 
Jan Zieliński (Tajwan, Pol-
ska, 3) - Nicole Melicha-
r-Martinez, Kevin Kra-
wietz (USA, Niemcy) 6:2, 
6:3
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n Od 2026 roku wy-
ścig o Grand Prix Hiszpa-

nii Formuły 1 będzie odby-
wać się w Madrycie - ogło-

siły we wtorek władze sto-
licy. Zastąpi ona Barcelonę, 

której umowa kończy się za 
dwa lata.

Szef F1 Włoch Stefano Dome-
nicali był obecny podczas ofi -
cjalnej ceremonii w Madry-
cie, gdzie ogłoszono wielolet-
nią umowę miasta z organiza-
cją. Ma ona obowiązywać do 
2035 roku.
Mistrzostwa świata F1 po-
wrócą tym samym do sto-
licy Hiszpanii po ponad 40 

latach od ostatniego zor-
ganizowanego tam wy-
ścigu.
Najlepsi kierowcy na świe-
cie w Grand Prix Hiszpanii 
rywalizują na torze Catalu-
nya pod Barceloną od 1991 
roku. Organizatorzy chcie-
li przedłużyć obowiązują-
cą do 2026 roku umowę, jed-

nak ostatecznie podjęto de-
cyzję, by wyścig przenieść do 
Madrytu.
Nowy tor w tym mieście - 
o długości 5,4 km i z 20 zakrę-
tami - musi jeszcze zostać za-
twierdzony przez Międzynaro-
dową Federację Samochodo-
wą (FIA).

(PAP)

MADRYT OD 2026 ROKU ZASTĄPI BARCELONĘ W GP HISZPANII

Hurkacz i Majchrzak 

w kadrze na mecz 

z Uzbekistanem

H
ubert Hurkacz, Ka-
mil Majchrzak, Maks Kaśnikowski, Jan Zie-liński i Karol Drzewiecki zostali powołani do repre-

zentacji Polski na wyjaz-dowy mecz z Uzbekista-nem w Pucharze Davisa - poinformował Polski Związek Tenisowy. Spo-
tkanie zostanie rozegrane w dniach 2-3 lutego.Z drużyną, której ka-
pitanem jest Mariusz 
Fyrstenberg, do Tasz-kentu poleci również junior Tomasz Berkieta. Ma on już za sobą debiut 
w reprezentacji - wy-stąpił w wygranym 4:0 meczu z Barbadosem we wrześniu w Kozerkach. Biało-czerwoni awanso-wali dzięki temu zwycię-stwu do barażu o miejsce w Grupie Światowej I, w którym zmierzą się wła-śnie z Uzbekistanem. Na 
tym etapie przegrali w lu-tym zeszłego roku na wy-jeździe z Japonią 0:4.- Mamy bardzo moc-ny skład. Cieszę się, że Hubert zagra w tym me-czu, bo to obecnie jeden 
z najlepszych tenisistów na świecie. No i jest w bardzo dobrej formie, co udowadnia świetną grą w Australian Open. Jest Maks Kaśnikowski, który małymi kroczka-mi pnie się w rankingu, jego tenis też idzie coraz bardziej w górę, jest co-raz bardziej ofensywny 
i skuteczny. Do tego Ka-
mil Majchrzak, który po rocznej przerwie wrócił 
na korty i od pierwszych startów pokazał, że po-trafi dobrze grać i ma szansę szybko wrócić do czołówki, a ze swoim do-świadczeniem będzie du-żym wzmocnieniem ka-dry. Ta trójka singlistów tworzy naprawdę fajną i solidną drużynę – po-wiedział Fyrstenberg.Poza Hurkaczem, dzie-wiątym obecnie tenisistą na świecie, który w środę powalczy w Melbourne 
o pierwszy w karierze awans do półfinału wiel-
koszlemowego Australian 
Open, wzmocnieniem ka-
dry jest Majchrzak, wra-cający do rywalizacji po 
zawieszeniu za doping.

(PAP)

Wielka szansa Hubiego
Pokonanie Daniiła Miedwiediewa w drodze do półfinału na kortach 
w Melbourne będzie największym sukcesem naszego tenisisty.

Rosjanin Daniił Miedwiediew stanął na drodze Huberta Hurkacza. Zwycięzca zagra 
w półfinale Australian Open.
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T
akie historie nie zdarzają się zbyt często. W turnie-ju The American Express starto-wało 156 zawodników. Wśród nich był jeden, jedyny amator – Nick 

Dunlap. Przecząc wszel-kim prawom rachunku prawdopodobieństwa, wygrał właśnie on, za-wodowcy nie dali mu rady! 
Śladami MickelsonaTaka nadzwyczajna sytuacja miała miej-sce po raz pierwszy od 1991 roku, kiedy to mło-dziutki Phil Mickelson triumfował w turnieju Northern Telecom Open, wzbudzając gigantyczną sensację i otwierając po-kaźny worek zwycięstw. Później triumfował tam jeszcze 44 razy, w tym w sześciu turniejach wielkoszlemowych. Phil miał wówczas 20 lat i 6 miesięcy i był jednym z garstki amatorów, któ-rym udała się ta sztuka. Nieco wcześniej, w 1985 roku Scott Verplank wy-grał Western Open. Na tej zaszczytnej liście fi-gurują też: Doug Sanders - 1956 Canadian Open, Gene Littler - 1954 San Diego Open, Frank Stra-nahan – czterokrotnie między 1945 a 1948 ro-kiem, Fred Haas - 1945 Memphis Invitational, 

Cary Middlecoff - 1945 North & South Open. Od 1945 roku Dunlap był więc ósmym amatorem, który pokonał zawo-dowców. W wieku 20 lat i 29 dni jest jednak naj-młodszym amatorskim triumfatorem od 1910 roku, kiedy w Western Open wygrywał Chick Evans.
Wojna nerwówStudent University of Alabama wszedł do rundy finałowej, pro-wadząc dwoma strzała-mi z wynikiem -27. Na siódmym dołku miał kłopoty, oddając pro-wadzenie, grającemu razem z nim Samowi Burnsowi. Ten z kolei nie wytrzymał napię-cia na ostatnich dwóch dołkach, po rundzie 71, z wynikiem -25, spada-jąc na szóste miejsce.  Trzeci, najbardziej uty-tułowany członek tej grupy – Justin Thomas, po rundzie 68 uplaso-wał się na trzecim miej-scu, wraz z Kevinem Yu i Xanderem Schauffele. Nick był pod ogromną presją na ostatnim doł-ku. Musiał tam zagrać para, żeby uniknąć do-grywki z kończącym rundę chwilę wcześniej - Południowoafrykań-czykiem Christiaanem B e z u i d e n h o u t e m . Dunlap, grając spoza 

greenu, podtoczył pił-kę trochę ponad metr od dołka, zostawiając sobie bardzo nieprzy-jemne uderzenie na zwycięstwo. Jego caddy, chcąc jakoś rozładować ciężką atmosferę, zwró-cił się wtedy do niego ze słowami: - Twoja mama trafiłaby tego putta.  Chyba zadziała-ło, bo jego podopieczny wtoczył piłkę prosto do dołka. Kiedy było już po wszystkim zszokowany młodzieniec nie krył wzruszenia. Najpierw wyściskali go partnerzy z grupy, a później, oglą-

dający na miejscu całe widowisko - rodzice i trener uniwersytecki.
Emocjonalne 
zwycięstwoW trakcie rozgrywki finałowej na słynnym Stadium Course PGA West nie widać było u niego zdenerwowania. Kiedy już zwyciężył, nie krył emocji: - Przechodziłem w myślach dzisiejszy dzień prawdopodob-nie milion razy i nigdy nie poszło tak, jak to planowałem, i nie by-ło tak, jak widzieliśmy to na siódmym doł-ku. Jestem po prostu szczęśliwy, że tu stoję. Chciałem dać z siebie wszystko, niezależnie od tego, czy zagram 65, czy 75. Chciałem po prostu dać z siebie wszystko w ostatniej rundzie. Moje nerwy nigdy nie wystawio-ne były na taką próbę. Wiele razy mówiłem Samowi, że wspaniale było grać tutaj na PGA Tour i doświadczyć tego wszystkiego jako amator. Gdyby w śro-dę ktoś powiedział mi, że wygram ten turniej jednym uderzeniem, trafiając putt z czte-rech stóp, nie uwie-rzyłbym.Nick wygrał z wyni-kiem -29. Drugie miejsce zajął Christiaan Bezu-idenhout (-28). Miej-scem trzecim podzielili się: Justin Thomas, Ke-vin Yu i Xander Schauf-fele (-27). 

Niezwykły amatorGdyby był zawodow-cem za zwycięstwo w The American Express czekałby na niego czek na jakieś półtora miliona dolarów. Startując jako amator, nie mógł przyjąć tych pieniędzy. Zamiast do niego  trafiły one do puli zawodowców. Na razie nie wiadomo, kiedy zdecyduje się na przejście w szeregi pro-fesjonalistów. Niezależ-nie od decyzji i statusu może cieszyć się teraz grą w najlepszej golfo-wej lidze świata oraz w turniejach wielkosz-lemowych, w Masters, PGA Championship i US Open. Start w The Open aktualnie ma zapew-niony tylko jako amator. Wiele wskazuje na to, że swój status zmieni szyb-ciej niż później. W gol-fie amatorskim osiągnął w zasadzie wszystko – wygrał na PGA Tour, ja-ko jedyny poza Tigerem Woodsem zwyciężał w dwóch najważniej-szych amerykańskich turniejach amatorskich: US Junior Amateur i US Amateur, szczyci się nie-prawdopodobną rundą 59, wykręconą w wieku 12 lat w turnieju junior-skim.  Te osiągnięcia wy-mieniać można napraw-dę długo. Wydaje się, że pora najwyższa otwo-rzyć nową kartę kariery golfowej. 
Meronk rozpoczyna 
sezon PGA TourPo elektryzującym zwycięstwie Nick Dun-

lap zdecydował się nie wystąpić w kolejnym turnieju PGA Tour – Far-mers Insurance Open, Zamiast tego posta-nowił kontemplować wielki sukces z rodziną, przyjaciółmi, kolegami i koleżankami z uczel-ni.  Swoich planów, po fenomenalnym drugim miejscu w Hero Dubai Desert Classic nie zmie-nił za to Adrian Meronk, przenosząc się z Duba-ju prosto do San Diego, gdzie na polu Torrey Pi-nes, rozpocznie swój de-biutancki sezon PGA To-ur! Turniej, ze względu na niedzielne rozgrywki ligi NFL rozpocznie się nietypowo, już w śro-dę, a skończy w sobotę. Adrian wymieniany jest jako jeden z faworytów, chociażby w prestiżo-wym zestawieniu „Po-wer Rankings”, gdzie został umiejscowiony na ósmej pozycji. Polako-
wi przez dwa pierwsze dni towarzyszyć będą Amerykanie: Josh Teater i Peter Malnati. W śro-dę wystartuje o godzi-nie 18.12, a w czwartek o 19.18 czasu polskiego. W turnieju z pulą nagród wynoszącą 9 milionów dolarów, zagrają rów-nież m.in.: Nicolai Hoj-gaard, Ryan Fox, Collin Morikawa, Patrick Can-tlay, Francesco Molinari, Ludvig Aberg, Hideki Matsuyama, Justin Rose, Sepp Straka. Transmisje z komentarzem Jacka Persona znajdziemy na Eurosporcie. 

Kasia Nieciak

Sensacja w PGA Tour
Amator triumfuje, Meronk 
powalczy w Kalifornii!
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Nick Dunlap został najmłodszym zwycięzcą-amatorem PGA Tour.

Adrian Meronk przeniósł się z Dubaju prosto do San Diego, gdzie na polu Torrey Pines, 
rozpocznie swój debiutancki sezon PGA Tour.
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